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Opolski Niechcic

Historie tworza nie tylko krélowie i ksigzeta, premierzy i prezydenci, arcybiskupi i generalowie, uczeni i wyna-
lazcy. Historie tworzymy wszyscy, ale jedni tworza historie tylko swej rodziny, inni - swej wsi, miasta, firmy
czy instytucji spolecznej. I nie ma znaczenia, w ktérym szeregu waznosci spotecznej los nas umiescit i jakie
funkcje oficjalnie petnili$my, ale jaki $lad dzialalnosci po sobie zostawilismy i jak nasze dzialania czy dziela
stuzyty innym.

Jedna z najpiekniejszych postaci polskiej literatury jest Bogumit Niechcic z wielkiej, epickiej powie$ci Marii
Dabrowskiej ,Noce i dnie”. Ten madry, solidny, pracowity cztowiek szcze$cie swoje i rodziny znajdowat w co-
dzienno$ci, gdy dzien po dniu, cegietka po cegielce, zaczynajac od zera, budowat swoja pozycje materialng
i spoleczna, tworzac jednoczesnie dobro narodowe. Czynit to programowo: z wyobraznig, wyczuciem i pozy-
tywistyczng konsekwencja, bez jednorazowych fajerwerkéw, ktére zdarzaja sie niefrasobliwym romantykom.

Wiktor Halupczok jest wspdlczesnym opolskim Niechcicem, ale ma nad swoim literackim pierwowzorem
absolutng przewage. Niechcic nie miat tak wspaniatych nastepcéw, ktdrzy przejeli jego dzieto i pomnozyli je,
dajac swojej firmie europejska klase - czego dowodzi niniejsza publikacja, ktérg czytelnik trzyma w dtoniach.

Prof. Stanistaw Stawomir Nicieja
Katedra Biografistyki Uniwersytetu Opolskiego

Niechcic of Opole

History is made not only by kings and princes, prime ministers and presidents, archbishops and generals, sci-
entists and inventors. History is made by all of us, but some make only the history of their own family, while
others of their village, town, company or social institution. And it does not matter in which row of social im-
portance fate has placed us, or what official functions we have performed, but what trace of activity we have
left behind and how our actions or works have been beneficial to others.

One of the most beautiful characters in Polish literature is Bogumit Niechcic from Maria Dgbrowska’s great
epic novel Noce i dnie [Nights and Days]. This wise, solid, hard-working man found his happiness and that
of his family in everyday life, when, day by day, brick by brick, starting from scratch, he would develop his
financial and social position, simultaneously creating the national good. He did this by principle: with imagi-
nation, sensitivity and positivist consistency, without one-off fireworks characteristic for careless romantics.

Wiktor Halupczok is a contemporary Niechcic of Opole, but he has an absolute advantage over his literary
prototype. Niechcic did not have such great successors who took over his work and multiplied it, giving his
company European class - as this publication proves.

Professor Stanistaw Stawomir Nicieja
Department of Biographical Studies, University of Opole

Der Oppelner Niechcic

Die Geschichte wird nicht nur von Kénigen und Herzoégen, Premierministern und Prisidenten, Erzbischofen
und Generilen, Wissenschaftlern und Erfindern geprigt. Die Geschichte wird von uns allen gemacht, doch
einige schreiben nur die Geschichte ihrer Familie, andere die ihres Dorfes, ihrer Stadt, ihres Unternehmens
oder ihrer sozialen Einrichtung. Und es spielt auch keine Rolle, welche Stufe in der sozialen Hierarchie uns
vom Schicksal zugedacht wurde oder welche Funktionen wir offiziell ausgeiibt haben, vielmehr zihlt es, wel-
che Spuren wir hinterlassen haben und wie unsere Taten oder Werke anderen gedient haben.

Eine der schonsten Figuren der polnischen Literatur ist Bogumit Niechcic aus Maria Dabrowskas groflem
epischem Roman ,Noce i dnie“ (,Nichte und Tage“). Dieser weise, zuverlissige und fleifige Mann fand sein
Gliick und das seiner Familie im Alltiglichen, indem er seine materielle und soziale Stellung Tag fiir Tag, Schritt
fiir Schritt, von Grund auf aufbaute und zugleich das nationale Wohl schuf. Er tat dies programmatisch: mit
Phantasie, Feingefiihl und positivistischer Konsequenz, ohne das Einmalfeuerwerk, das bei den leichtbliitigen
Romantikern so manchmal zu sehen war.

Wiktor Halupczok ist ein zeitgendssischer Oppelner Niechcic, doch seinem literarischen Vorbild ist er absolut
iiberlegen. Niechcic hatte nimlich keine so hervorragenden Nachfolger, die sein Werk iibernahmen, ausbauten
und seinem Unternehmen europiische Klasse verliehen, wie es diese Publikation, die der Leser nun in den
Hinden hilt, beweist.

Prof. Stanistaw Stawomir Nicieja
Lehrstuhl fiir Biografische Studien, Universitit Opole
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JEST RODZINA

téwna siedziba Art-Od-
‘ lewu, przy ul. Pélnocnej
w Opolu, nie ma juz nic
z ducha pierwszego warsztatu.
Stoimy w sercu specjalnej strefy
gospodarczej. Nowoczesna hala
odlewni wpisuje sie w indu-
strialny klimat miejsca. W prze-
szklonym biurze zarzadu Wik-
tor Halupczok z synami Piotrem
i Grzegorzem, pochyleni nad
mapami i dokumentami, planuja
budowe nowej hali produkcyjne;.
- Zaméwien jest tyle, ze prze-
stali$my sie miesci¢, cho¢ prze-
ciez dopiero co pie¢ lat temu
zbudowali$my te nowga siedzi-
be - méwi Wiktor Halupczok.
- Kiedy startowalem w oborze,
do ktérej dojezdzatem rowerem,
nigdy bym nie przypuszczal, ze
wyladuje tutaj, wérdd wielkich
fabryk, z wlasnym biurem. Za-
tozylem ten biznes, a potem go
wiele lat prowadzilem, ale prze-
niesienie produkcji w to miejsce,
nowe kontrakty zagraniczne - to
juz zastuga moich synéw.



SZACUNEK
DO PRACY

we krwi. Na $wiat przyszedt w tragicz-

nym dla Europy 1939 roku. Ale zanim
wybuchta IT wojna $wiatowa, Niemcy zbudo-
wali Jezioro Turawskie, wysiedlajac ze Szcze-
drzyka cze$¢ rodzin, w tym Halupczokéw.
W pobliskim Zakrzowie Turawskim wybudo-
wali przesiedleicom dwanascie gospodarstw
rolnych. W jednym z nich wychowat sie pan
Wiktor.

Jak dzi$§ wspomina, najwazniejszg lekcjg wy-
niesiong z domu byla pracowito$¢.

- Rodzice wpoili nam szacunek do pracy -
méwi. - U nas nie mozna byto powiedzie¢, ze
nie da sie czego$ zrobi¢. Od rana do wieczora
pracowalo sie w polu i wokét domu. Dzieci ro-
bily wspdlnie z rodzicami. Podpatrywalismy
te prace dorostych i stopniowo wciggalismy
sie w ich obowigzki.

Wiktor miat to szcze$cie, ze rodzice nie trzy-
mali go na site na roli. A ciagneto go do na-
uki, do miasta. Najpierw skonczyt liceum nr
11 w Opolu, potem odlewnictwo w Akademii
Gorniczo-Hutniczej w Krakowie.

- Dla chtopaka wychowanego w moich stro-
nach odlewnictwo bylo wyborem do$¢ oczy-
wistym - méwi Wiktor. - Prawie wszyscy
mezczyzni jezdzili do pracy w Hucie Mata-
panew w Ozimku. W szczycie pracowato tam
dziewie¢ tysiecy ludzi.

0 ile wybér zawodu oryginalny nie byl,
o tyle studia w Krakowie to juz bylo co$ eks-
tra. Tym bardziej ze chlopaka ze wsi szybko
wessala artystyczna atmosfera miasta.

- Za dnia uczylem sie, nocami serwowatem
alkohole w ,Rotundzie”, gdzie bawita sie bohe-
ma - opowiada zatozyciel firmy. - U nas Ewa
Demarczyk $wigtowata sukces po wygranym
festiwalu studenckim, u nas grali i bawili sie
Skaldowie. Gdy wracalem do Zakrzowa Turaw-
skiego pomaga¢ w polu, to jakbym cofat sie
w czasie. Po zniwach wracatem do Krakowa
spalony storicem. W ,Rotundzie” mysleli, ze
lezatem gdzie$ w tropikach, a ja zasuwalem
w polu rozebrany do pasa.

Z atozyciel Art-Odlewu przeprowadzki ma




W czasie studiéw w zyciu Wiktora na
dobre zagoscita Anna, cho¢ poznali sie
nieco wczesniej.

- Kolezanka przyprowadzita go na
studniéwke - wspomina zona. - Méwi:
stuchaj, Hania, taki fajny chlopak, nie
ma dziewczyny, moze go poznasz...

- To bylo tuz po tym, jak ona wrécita
z Anglii i rozpoczeta studia na WSP - tak
pamieta to Wiktor. - Co mi sie w zonie
spodobato? Z urody mi sie podobala, to
na pewno! Jak mnie odwiedzata w Kra-
kowie, to wszyscy koledzy mi zazdro-
$cili. No i swodj charakter dziewczyna
miata. Odwazna i pewna siebie. Ale nie
konfliktowa.

Tuz po studiach Anna i Wiktor Halup-
czokowie przeprowadzili sie do Pozna-
nia. To byly czasy, ze szlo sie za praca,

a jeden z profesoréw pana Wiktora dat
mu list polecajacy do poznanskich zakla-  «
déw metalurgicznych Pomet.

- Zaczatem tam pracowa¢ w 1966 roku
- opowiada zalozyciel Art-Odlewu. Od razu
dostali$my zakladowe mieszkanie w nowym
budownictwie. Tam przepracowaltem osiem
lat. Tam tez, w 1969 roku, urodzit sie Piotr.

Dlaczego facet, ktéry ma dobrg i pewng
prace, trzypokojowe mieszkanie nad urokli-
wa Maltg, nagle rzuca to wszystko, by p6j$¢
na niepewne swoje? Zosta¢ - jak to sie wtedy
moéwilo - prywaciarzem?

- W Pomecie robili$my gtéwnie przemy-
stéwke, czyli odlewy czesci maszyn, ale po-
jawily sie tez mniejsze tematy, zahaczajace
o artystyczne, gtéwnie medale i ptaskorzez-
by - wspomina pan Wiktor. - Tak potkng-
tem bakeyla. Co tu duzo méwi¢, zaczatem tez
sobie przelicza¢, jaki jest koszt produkeji i za
ile rozmaite towary ,chodzg” na miescie. Tak
sie zlozylo, ze ojciec miat jeszcze w Szczedrzy-
ku stare zabudowania gospodarcze, ktérych
Niemcy nie zalali pod budowe jeziora. Do ada-
ptacji nadawala sie obora.

Anna Halupczok pamieta, ze przelomowy
byt obiad wielkanocny u wujka Kazimierza
Lenca.

- On miat prywatny warsztat samochodo-
wy, wiec sam najlepiej wiedzial, ze na swoim
mozna bylo w komunie dobrze zy¢ - opowia-
da. - I podczas tego obiadu wujek wierci me-
zowi dziure w brzuchu: Wiktor, ty masz taki

dobry fach, jeste$ magistrem inzynierem,
znasz sie na odlewnictwie, to co ty tam jesz-
cze robisz w tym Poznaniu?!

Jeszcze tego samego dnia pojechali do tej
obory. Wewnatrz staly masywne zloby. Maz
sie martwil, jak je usuna¢. Ale juz wtedy czu-
lismy, ze czeka nas nowy etap w zyciu.

Cate wakacje 1973 roku pan Wiktor jezdzit
rowerem z Zakrzowa do Szczedrzyka. Mlotami
rozbijat ztoby, szykowat obore do uruchomie-
nia pierwszej produkeji. W tym czasie pani
Anna uczyla w przedszkolu na ul. Ozimskiej
w Opolu, opiekowala sie czteroletnim Piotrem
i byta w zaawansowanej cigzy z Grzegorzem.
W nastepne wakacje Wiktor Halupczok ztozyt
wypowiedzenie w Poznaniu.

Z przeprowadzka Halupczokéw do Opola
wiaze sie zabawny przypadek.

Anna Halupczok: - Dalis$my ogloszenie
do ,Trybuny Opolskiej” o treéci: ,Zamienie
mieszkanie Poznan na Opole”. Szybko zglosita
sie chetna rodzina. Pytamy: dlaczego chcecie
wyjecha¢ z Opola? I ta pani méwi: - Nazywa-
my sie Zajac. Przez to nasze nazwisko dzieci
s3 wy$miewane w szkole, mamy tego dosy¢,
zmieniamy nazwisko na Kowalski i wyjezdza-
my do wiekszego miasta... Tak oto wprowadzi-
li$my sie do pieknej kamienicy na opolskiej
Pasiece, gdzie mieszkamy do dzi$.






NA SWOIM

tora Halupczoka po opolskich artystach.

Nie znat nikogo, nikt go nie polecat.
Wechodzil, ot tak, z ulicy, do pracowni rzez-
biarzy. Prosil, by dali mu szanse.

- To nie byt fatwy czas, ale ja wiedzialam,
ze musz¢ to wytrzymacd, Ze maz musi mie¢ we
mnie wsparcie - wspomina pani Anna. - Tak
bylo cale nasze zycie. Trzymatam dom, zaj-
mowalam sie dzie¢mi i wspieratam Wiktora.
A on bywat go$ciem w domu, bo ciagle roz-
wijat firme.

Szybko pojawito sie pierwsze zlecenie -
medal pamiatkowy dla szkoty im. K. Gzow-
skiego w Opolu. Kolejne zlecenia przyniosto
ogloszenie do ,Trybuny Opolskiej”. Jednak
najwazniejsza byta uwazna obserwacja rynku,
gléwnie sklepéw ,Rzemie$lnik”, handlujacych
towarami drobnych wytworcow.

- Wypytywatem ekspedientki, co najlepiej
idzie - opowiada pan Wiktor. - Okazalo sie,
ze mosiezne zegary i $wieczniki. Chodzilem
po targach staroci, zeby mie¢ z czego $ciggnaé
modele. No i zaczeli$my to w Szczedrzyku od-
lewa¢. Na potege nasze zegary kupowali np.
gornicy, ktérzy nie wiedzieli, co robi¢ z pie-
niedzmi.

Taki obrazek z pamieci pana Wiktora: Wio-
sna 1975, intensywnie zdtte pola rzepaku
za oknami PKS-u. Nad glowg wielka waliza,
aw walizie zegary do wstawienia we wroctaw-
skim ,Rzemie$lniku”.

- Jechalem tak sobie caty szczesliwy, bo
pomyst z firma wypalit, zegary sie $wietnie
sprzedawaly. Robilismy ich okolo 2-3 dzien-
nie. Kilka wzoréw. Do tego $wieczniki, po-
pielniczki. No i potem sam, PKS-em albo PKP,
rozwozilem je po Polsce. Byta moda na moje
wyroby, Polacy wywozili je nawet na Wegry,
awracali z telewizorami. Takie to byly czasy...

Panstwo Halupczokowie pamietaja, ze
pierwszym kamieniem milowym w funk-
cjonowaniu firmy byto kupno matego fiata.
Czerwonego, prawie ,néwki”. To byt 1976 rok.
Kto$ miat talon i odsprzedat im z zyskiem na
gieldzie przy ul. Oleskiej.

Wiktor Halupczok: - Dotozylem jeszcze ba-
gaznik dachowy, do ktérego przyczepiatem
walize. No i potrafitem tak jecha¢ caly zawa-

Poczqtki Art-Odlewu to pielgrzymki Wik-

lony zegarami az do Gdaniska. Wlasne auto to
juz byt przetom, czlowiek byt niezalezny od
rozkladéw jazdy i wiecej napakowat niz dato
sie trzymac w dloni.

Anna Halupczok: - Méwie do meza, ze jak
juz mamy tego malucha, to moze by$my gdzie$
pojechali. Wakacje, storice, ten pierwszy raz...
No i maz sie zgodzil na wczasy w Niechorzu.
Grze$ nie cierpiat podrézy, co dzi$ brzmi nie-
prawdopodobnie, bo to zapalony podréznik,
ale wtedy jezdzenie meczylo go strasznie.

Zycie rzemie$lnika za komuny to tez pasmo
anegdot jak z filmow Barei. Bywato, ze malu-
cha zatrzymata milicja, ktéra zgodzita sie pu-
$ci¢ rzemie$lnika dopiero po otrzymaniu
gustownego zegara. Raz szef Art-Od-
lewu z tej milicji zakpit.

- Wiezli$my do Wroctawia zu-
kiem ptaskorzezbe biskupa Ko-
minka. Biskup wysoki na ponad
dwa metry lezal na pace. Zatrzy-
mata nas policja: - Co tam wie-
dziecie? - pytajg surowym to-
nem. - Biskupa wieziemy...
Myslatem, ze nas rozstrzelaja
- $mieje sie pan Wiktor.

Coraz wieksze zainte-
resowanie produktami
Halupczokéw wigzato
sig, jak to w PRL, z pro-
blemami z zaopatrze-
niem w materiaty.

- To byly absurdy
nie do wyttumacze-
nia mtodym ludziom
- moéwi zatozyciel Art-
-Odlewu. - Trzeba bylo
sktada¢ podanie w Kato-
wicach w tzw. zjednocze-
niu, ktére decydowato
o przydziale jakie-
gokolwiek mate-
riatu. Sktadato
sie zamdwie-
nie na 5 ton,
dostawato
sie 500 kilo.
Reszte sie
zalatwialo...

Zegary kominkowe
sprzedawaty sig jak
ciepte buteczki. Wiktor
Halupczok rozworzit je
autobusami i pociggami
po sklepach rzemiesIni-
czych w catej Polsce.
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KIERUNEK
OPOLE

imo problemow z zaopatrzeniem fir-
Mma cieszyla sie takim powodzeniem,

ze w oborze w Szczedrzyku zaczeto
sie robi¢ ciasno. Do pana Wiktora zglaszali sie
artysci cheacy robi¢ kilkumetrowe pomniki,
na co w starym warsztacie nie bylo szansy.
Szczesliwym zbiegiem okoliczno$ci Izba Rze-
mieélnicza w Opolu wyznaczyta w opolskiej
dzielnicy Grudzice, przy ulicy Prostej, dziatki
rzemie$lnicze. Halupczokowie dostali od razu
dwie, ponad 20 aréw. No i powstala nowa,
znacznie wieksza i bardziej nowoczesna od-
lewnia.

- Zwiekszytem wtedy produkcje zegaréw,
ale moglem tez wej$¢ w wigksze tematy arty-
styczne - wspomina pan Wiktor. - Dla Tarno-
wa zrobiliémy 5-metrowy pomnik Wincentego
Witosa. Znacznie wyzsza niz w Szczedrzyku
suwnica pomogta mi go postawi¢ i pospawac.

W tym czasie Wiktora Halupczoka poznat
znany opolski rzezbiarz Marian Molenda, kt6-
ry mieszkal w Nysie i miat powazny problem
do rozwiazania ,na wczoraj”.

- Wpadlo mi w rece zlecenie na wykonanie
tablicy literniczej i ptaskorzezby - wspomina
znany opolski artysta. - Chodzito o pomnik
w Klodoboku po$wigcony Polakom pomordo-
wanym przez Ukraincéw. Poszedlem z tym do
nyskiego ZUP-u, ktory byt wielkim przedsie-
biorstwem specjalizujagcym sie m.in. w odle-
wach przemystowych, robili nawet turbiny
okretowe. Pomy$latem, ze skoro robig tak
trudne tematy, to odlejg mi tez prostg tablice
z nazwiskami. Ale okazalo sie, ze oni mi to
zepsuli. Od innego artysty, Mariana Nowa-
ka, dowiedziatem sie, ze w Opolu jest mata
odlewnia, a w niej dobry fachowiec. To byt
rok 1986. Pan Wiktor, jak zobaczy! te tabli-
ce, od razu powiedzial: - Daj pan spokéj, nic
nie bedziemy poprawia¢. Zrobimy to na nowo.
I odlat ptaskorzezbe perfekcyjnie. Od tej pory
pracujemy razem.

Gdyby gospodarka realnego socjalizmu
trwata do dzi$, Wiktor Halupczok pewnie

zostalby przy swoich zegarach, czasem od-
lewajac wiekszy pomnik. Jednak pod koniec
lat osiemdziesiatych, po wprowadzeniu tzw.
reformy Wilczka, zegary i $wieczniki sprzeda-
waly sie coraz gorzej, bo Polska otworzyta sie
na tani import z Azji. Byto jasne, ze Art-Od-
lew musi sie zmieni¢, dostosowa¢ do nowych
czasow.

- Izba Rzemie$lnicza organizowata wyjaz-
dy do Aachen, na jarmark - opowiada zato-
zyciel firmy. - Zawiozlem tam te swoje ze-
gary i $wieczniki. I klapa, sprzedaz nie szta.
Dla przecietnego klienta jarmarku miatem za
drogie wyroby! Koto mnie stat artysta, kto-
ry strugal $wiatki w korze i sprzedawal je za
2-3 marki - szlo mu znakomicie. Wiedziatem,
ze tak tanich produktéw odla¢ sie nie da. Ale
stala sie rzecz niesamowita. Bo trafil mi sie
jeden ,nieprzecietny” klient. Mialem jeszcze
na tych targach replike fontanny z mosiadzu,
ktérg wezesniej robitem dla Brzegu. Sprzeda-
tem ja, pamietam, za sze$¢ tysiecy marek. Je-
den odbiorca polecit mnie drugiemu i tak sie
to rozkrecito, ze robilem do Niemiec fontanny,
odlewy do lamp ulicznych, aluminiowe rzezby
i meble ogrodowe. Pojawit sie tez temat na-
grobnych lamp, ktére do dzi$ s wazng czescia
naszego biznesu.

Kamieniem milowym
w rozwoju firmy byta
przeprowadzka do
Opola na ul. Prosta.
Dzigki wigkszej hali

w Art-Odlewie mozna
juz byto wykonywac
wysokie pomniki.
Pierwszym byt 5-me-
trowy Wincenty Witos
(patrz strona 134-135).
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NOWE POKOLENIE

pierwszych lat kapitalizmu Art-
-Odlew stat sie¢ statym gos$ciem
waznych europejskich targéw.

W nawigzywaniu relacji za granica panu
Wiktorowi niepostrzezenie zaczeli pomaga¢
synowie. Swietnie wyedukowani, po stu-
diach w Niemczech, USA i Nowej Zelandii.
Anna Halupczok: - Prosze sobie wyobra-
zi¢, ze synowie w okresie dorastania w ogé-
le sie nie interesowali tym, co ojciec robit.
Ciagneto ich w $wiat, na zagraniczne studia,
a my$my w zaden sposéb ich nie hamowali.
Whpadali sprawdzi¢, czy rodzice zdrowi. Jak
tam mama, jak tam tata - i dalej w $wiat...
Dzi$ wiem, ze dla nich to byla §wietna szko-

ta zycia. Oni mieli wpojone, ze sami sg ko-
walami wlasnego losu. Ale jak Grze$ w kon-
cu wrdcit z tych swoich wojazy, to staneto
na tym, ze co$ trzeba w zyciu robi¢. No to
moze do ojca. I $wietnie sie wdrozyl. A po-
tem Piotr, ktéry po drodze byl menedzerem
w San Francisco, Frankfurcie nad Menem,
a teraz prezesuje wielkiej korporacji w War-
szawie.

Wiktor Halupczok: - Nigdy nie méwitem
chlopakom: patrzcie i uczcie sie, bo wy kie-
dy$ przejmiecie firme. Nigdy. Uwazalem, ze
nie moge im niczego narzucaé. Przeciwnie -
kiedy Piotrek postanowit studiowa¢ finanse
w Niemczech, w Regensburgu, a potem wy-



jechat do USA, to sie cieszylem, ze sie nauczy
jezykow, ze mu sie to przyda w zyciu.

Tak samo Grzesiek, gdy poszedt na kulturo-
znawstwo do Frankfurtu, a potem jeszcze go
pognato az do Nowej Zelandii. Wiem, ze to byt
stuszny kierunek. Grze$ pojezdzit po $wiecie,
wyszumiat sie, poznat réznych ludzi i rézne
kultury, co pomaga mu teraz nawiazywac kon-
takty dla naszej firmy.

On uwielbia jezdzi¢ na targi, kontrahenci
go lubig, wzbudza zaufanie. Piotr, z do$wiad-
czeniem w banku i korporacjach, jest $wiet-
ny w finansach, organizacji i zarzadzaniu. Nie
spodziewalem sie, Ze oni wrdca i tak sie wpi-
sza w firme. Bylem przekonany, ze beda robi¢
kariery na Zachodzie. Tym bardziej sie ciesze,
ze to tak naturalnie wyszto.

Grzegorz Halupczok: - Jak o tym teraz my-
$le, to sam jestem tym zdumiony. Bo faktycz-
nie nie czuli$my z Piotrem zadnej presji ze
strony ojca i moze wiasnie dzieki temu tak sie

to skonczylo, ze nie musieli$my sie buntowac.
Ja nie przypominam sobie zadnych rozmoéw, ze
mam przeja¢ firme. Jedyne, co pamietam, to
regularne odwiedziny w odlewni w Szczedrzy-
ku jako kilkuletni dzieciak. Z obowiazkowa
zupa pomidorowa i kapielami w jeziorze.

Piotr Halupczok: - Kiedy po latach spedzo-
nych w miedzynarodowych korporacjach pa-
trze na ojca, tym bardziej podziwiam to, czego
dokonat. Jak on dobrze przeszedt przez okres
transformacji. Ile firm wtedy padto! Za komu-
ny liczyly sie inne kompetencje, tam trzeba
bylo zatatwia¢ materialy, a towar sprzedawat
sie sam. Potem nagle odwrdcenie: sprzedaz
i marketing w centrum.

I on przez to wszystko przeszedt suchg stopa
ijeszcze rozwinal firme. Sadze, ze dzieki swo-
jej nieustepliwo$ci w dazeniu do celu.

Dla niego nie ma rzeczy niemozliwych.

Ojciec jest czlowiekiem czynu i ogromnej
wiary, ze wszystko sie da.

13
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Budowa nowe;j siedziby
to byt skomplikowany
projekt. Nie wszystko
szto od razu z gorki.
Dzigki pomystom
Piotra i pomocy opol-
skiego ratusza udato
sie pokona¢ proble-
my. Nowa lokalizacja
okazata sie strzatem

w dziesigtke. Dzi$ zle-
cen jest tyle, ze trzeba
dobudowac nowa hale
produkcyjna.

AWANS DO EKSTRAKLASY

upno pierwszego samochodu, pierwsze
B kontrakty na Zachodzie, nowy zaktad
produkcyjny w Opolu - Art-Odlew ma
za sobg wiele kamieni milowych. Ale prze-
prowadzka do specjalnej strefy ekonomicznej
w 2013 roku wyniosta firme do innej ligi. Nie
byloby tej inwestycji, gdyby nie splot wielu
pozytywnych okolicznosci.
Gléwnym impulsem do zmiany byt dyna-
miczny wzrost produkcji.
- Od czasu zalamania popytu na zegary
i $wieczniki zalezato mi na dywersyfikacji
produkcji - méwi szef firmy. - Tym bardziej
ze w pézniejszych latach bytem $wiadkiem,
jak znajomy wlasciciel solidnej niemieckiej
odlewni zbankrutowal, bo postawit tylko na
jedna galaz. My robiliémy i wielkie pomniki,
iarchitekture miejska, i akcesoria nagrobne,
ijeszcze przemystowke. Jak w jednej branzy

szlo gorzej, to druga nadrabiata. I takim spo-
sobem doszlismy w zak}adzie na ul. Prostej do
kolejnego sufitu. Dostawiali$my kontenery na
magazyny, ale to wszystko byto mato, dusili-
$my sie tam z coraz wieksza produkcja.

Pan Wiktor, juz wraz z synami, rozpocze-
li poszukiwanie nowej lokalizacji. Jezdzili
po calym wojewédztwie, powaznie mysle-
li o lokalizacji firmy w Tulowicach. Strefa
ekonomiczna przy ul. Pétnocnej w Opolu na
poczatku nie wchodzita w gre, bo byty tam
zbyt duze dzialki. Bardziej na kieszen i po-
trzeby korporacji niz firmy rodzinnej. Piotr
Halupczok wpad? jednak na pomyst, by po-
rozmawia¢ z opolskim ratuszem o podziale
dziatek na mniejsze. Kiedy przekonat do tego
prezydentéw, wzial sie za organizacje unijne-
go dofinansowania, rozmawiat z bankami,
nadzorowal budowe.



- Pokazat wielka sprawno$¢ organizacyjna
i talent finansowy - chwali sie ojciec.

- To byt skomplikowany projekt - wspomi-
na Piotr Halupczok. - Pamietam, jak w kry-
tycznym momencie pojawit sie problem
z dostarczeniem pradu. Firma energetyczna
zwlekata z decyzjami inwestycyjnymi, a nam
grozito niedotrzymanie terminu i zwrot unij-
nych pieniedzy. Szczesliwie, znéw pomégt ra-
tusz, szczegdlnie wiceprezydent Maciej Wujec,
i wszystko dopieli$my na czas.

Od pieciu lat firma rozwija sie na tyle sku-
tecznie, ze Wiktor Halupczok z synami juz
podjeli decyzje o rozbudowie nowej siedziby.

- Nasz biznes ma teraz trzy nogi - opowiada
Wiktor Halupczok. - Okoto 60-70 procent to
odlewy artystyczne - duze pomniki, ptasko-
rzezby, tablice, statuetki, medale.

30 procent to artykuty nagrobne, a okoto

10 procent - cze$ci maszyn przemystowych.
Wchodzimy tez w segment z wyzszej péiki.
Grzesiek wymyslil, ze bedziemy odlewa¢ luk-
susowe kolumny glo$nikowe i pudetka na dro-
gie zegarki. Sam jestem ciekaw, co tez jeszcze
chlopcy w przyszlosci wykombinujg.
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MUSI BYC PORZADNIE

ski w Opolu, Henrik Ibsen w Oslo, Panna

Maria dla Slazakéw z Teksasu, fontanna
w ogrodach Zamku Krélewskiego w War-
szawie, kunsztowne latarnie uliczne do
Frankfurtu nad Menem, trzymetrowy Jezus
Ukrzyzowany w stanie Ontario w Kanadzie
- Art-Odlew moze sie pochwali¢ realizacja-
mi na kilku kontynentach. Kolejne kontakty
firma lapie na targach, w czym szczegélnie
specjalizuje sie Grzegorz Halupczok, dusza
towarzystwa.

]’ézefPilsudski w Nysie, Kazimierz I Opol-

- Z jednym z islandzkich odlewnikéw na-
wiazali$my tak przyjazny kontakt, ze dzieli sie
z nami rzezbami, ktérych on nie jest w stanie
wykona¢ - opowiada Grzegorz. - Dzieki temu
odlewamy dziela renomowanych w $wiecie
islandzkich artystéw, a nasze realizacje stoja
m.in. w Nowym Jorku, Dreznie, Szwajcari;

Artysci wspotpracujacy z firma i zlecenio-
dawcy pomnikéw przekonujg, ze za sukcesem
Art-Odlewu, za tym, ze kontrahenci po pro-
stu wracajg do firmy, stoi bezkompromisowa
jakos¢.




- Wiktor Halupczok to wrodzona solidnos$¢.
On to ewidentnie wynidst z domu - ocenia
prof. Marian Molenda, autor pomnika Jéze-
fa Pitsudskiego i wielu innych realizowanych
z Art-Odlewem. - Przy czym jest skromny, nie
pcha sie na afisze, nie jest powszechnie znana
w mieécie osobg, cho¢ méglby by¢. Jego war-
to$¢ - jak wina - ro$nie. Potrafi stucha¢, jest
rzeczowy i konkretny. A przy tym uprzejmy,
z wrodzong kindersztuba. Nasze relacje stop-
niowo przerodzily sie w przyjazn.

- Zna sie jak nikt inny na procesie odlew-
nictwa - potwierdza dr Wit Pichurski, ktéry
z Art-Odlewem zbudowal m.in. pomnik Ksie-
cia Kazimierza I Opolskiego. - Pan Wiktor jest
osobg ciepla i przyjazng, ale w sprawach za-
wodowych konsekwentny i bardzo twardy.
Profesor Molenda méwi, ze po latach wspél-
pracy jest absolutnie spokojny o projekty po-
mnikéw, ktére trafiaja do odlewni Wiktora
Halupczoka.

- On mistrzowsko oddaje charakter rzez-
by, wszystko to, co artysta mial na mysli.
Wtiacznie z tym naskérkiem, z tg fakturg
rzezbiarska - tlumaczy znany opolski arty-
sta. - I wlasnie to robi réznice. Tu musi by¢

wielka doktadno$¢ i wielkie do$wiadczenie.
To jest braz, a proces techniczny odlewania
jest trudny. W tak skomplikowanym procesie
zdarzaja sie bledy. Na przyklad rdzen za duzy
wobec formy negatywowej. I nagle w rzezbie
powstaje dziura... Ale oni na nowo wykonuja
rdzen, powtarzaja odlew, potrafia rozwigzaé
kazdy problem.

Za wyjatkowy kunszt rzemie$lniczy i dtugo-
falowy sukces firmy rodzinnej 29 maja 2019
roku Wiktor Halupczok odebrat Ztotg Spinke,
najwyzsza nagrode dziennika regionalnego
,Nowa Trybuna Opolska”.

- Jest znakomitym przykladem polskiego
self-made mana, ktéry startowat z firma od
zera i doszedt do tak niebywalej, europejskiej
renomy - mowit ze sceny prof. Stanistaw Ni-
cieja, wieloletni rektor Uniwersytetu Opol-
skiego, autor bestsellerowych ksigzek o Kre-
sach. - To, co Wiktor Halupczok i jego firma
zrobili dla Wzgérza Akademickiego, jest rzecza
genialng. Te znakomite pomniki!

Tak $wietnie odlane. Tak spatynowane.

Tak wycyzelowane. Pan Wiktor ma wazny
wklad w stworzenie tego niezwykle urokli-
wego miejsca.
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Niektorzy z nich s3 z panem Wiktorem nie-

omal od poczatku dziatalno$ci. Zatoga zro-
bita sobie pamigtkowe zdjecie z 5-metrowym
pomnikiem Panny Marii (patrz strona 65), za-
méwionym przez Slazakéw z Teksasu. Dla Kry-
stiana Czolka, formierza i zywej legendy firmy,
to kolejny powdd do dumy.

- Jak robisz w hucie, to tych efektéw ciezkiej
pracy tak nie wida¢ - ttumaczy. - A tu ludzie
chodza po mie$cie i podziwiajg twoja robote.
A teraz jeszcze bedg podziwia¢ w Ameryce... To
jest wielka satysfakcja. Tym bardziej ze zaczy-
nalem jeszcze od tych zegaréw kominkowych.
Trzaskali$my ich tyle, ze nie szto wyrobi¢, do
domu sie robote brato. Ale prawdziwa satysfak-
cja jest przy wigkszych pomnikach.

Pan Krystian pracuje z Wiktorem Halupczo-
kiem prawie czterdziesci lat.

- Do firmy trafilem w 1981 roku - méwi.

- W Krasiejowie mialem sasiada, ktéry pracowat
tam wcze$niej. I on w pewnym momencie méwi:
Krystian, chcesz zarobi¢ porzadne pienigdze?

M¢j ojciec, ktory pracowat w Hucie Matapanew
jako modelarz i byt tam na szpicy ptacowej, po
czterdziestu latach pracy mial wyptate mniejsza
ode mnie. A trzeba wiedzie¢, ze hutnicy zarabiali
za komuny $wietnie... Bogdan Kucharczyk, szef
produkcji w Art-Odlewie, zna firme jeszcze z cza-
s6w, gdy funkcjonowata na ul. Prostej w Opolu.
Odszedt, gdy zostat dyrektorem odlewni w Tar-
nowskich Gérach, ale kilka lat temu wrécit do
Halupczokéw.

- Mam duza swobode w dziataniu - méwi.

- Nie ma tak, ze potrzebuje pietnascie podpi-
s6w pod kazdym zmdéwieniem, jak w korporacji.

A dla mnie wazna jest dobra komunikacja.

Czuje sie obdarzony zaufaniem, cho¢ przeciez
nie jestem cztonkiem rodziny, a w rodzinnej fir-
mie zawsze bedzie ta roznica.

Kucharczyk jest rezyserem jednego z sukceséw
firmy - wdrozenia technologii traconego wosku.
Dla laika czarna magia. Dla Art-Odlewu - kolejny
wazny etap w rozwoju.

- Wykonujemy model woskowy - ttumaczy
szef produkeji. - Nastepnie ten wosk jest pokry-
wany kilkoma warstwami ceramiki, ta ceramika
jest wypalana i wosk sie wytapia. W to miejsce
powstaje wneka, w ktéra wlewamy ciekly metal.

Formierz Krystian Czolek pobiera juz emery-
ture, ale ciagle jest podpora Art-Odlewu:

- Czuje sie potrzebny. Mam swoje zdanie i cze-
sto co$ tam doradzam szefowi czy mlodym. Na
szczescie oni nie pozjadali wszystkich rozuméw
ipotrafig mnie wystucha¢, a nawet przyzna¢ racje.

S ukces Art-Odlewu buduje 35 pracownikéw.
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HANYS Z CHADZIAJKA

'szyscy, ktorzy poznali blizej rodzi-
Wne; Wiktora i Anny Halupczokéw,

podkreslaja, ze sukces Art-Odlewu
nie bylby mozliwy bez spotkania tych dwéch
os6b. Roznych od siebie, ale $wietnie sie uzu-
pelniajacych i bardzo sie kochajacych. Tym-
czasem w 1965 roku Wiktor i Anna pobierali
sie jakby na przekor $wiatu.

Wiktor Halupczok: - My$my stworzyli bar-
dzo nietypowy na owe czasy zwiazek ,Slon-
zotka z chadziajka”. Dla mnie to nie byt pro-
blem, bo juz od szkoty $redniej oderwatem sie
od $rodowiska $laskiego, a w Krakowie to juz
w ogdle byt inny $wiat. Ale w 1965 roku, kiedy
brali$my $lub, takich mieszanych zwigzkéw
bylo naprawde niewiele. Pamietam, ze na we-
selu byto dos¢ sztywno.

Dopiero z czasem nasze rodziny sie do siebie
przekonaly.

Anna: - Te$ciowa ciezko to przezywala, ze
syn sie wigze z chadziajka. Ale potem bardzo
sie polubity$my. Ona powiedziata mi ktéregos
dnia: - Ty jeste$ najlepsza synowg na $wiecie,
nie chce zadnej innej! Moja mama tak samo.
Po latach Wiktora wrecz uwielbiata.

Wiktor: - Ja zajmowatlem sie firmg, zona -
wychowaniem dzieci. Jak wracatem z pracy, to
padatem na twarz. Niczego dzieci nie uczytem,
zadnych wielkich madro$ci zyciowych im nie
przekazywatem. Oni co najwyzej mogli mnie
podpatrywac.

Piotr i Grzegorz: - Nigdy nie styszeli$my od
ojca: Pamigetajcie, w zyciu jest wazne to i tam-
to... On nigdy nie byl wylewny. My$my raczej
podpatrywali, jak funkcjonuje, jaki ma stosu-
nek do pracy, jak rodzice sie do siebie odnosza.

Anna: - Zyczytabym wszystkim mtodym
ludziom, aby mieli w matzenstwie tak, jak ja
z Wiktorem. Tak dzisiaj mysle, jak to fajnie
wyszlo, ze sobie wzietam tego chlopaka ze
studnidwki. Gdzie ja bym wtedy mogta ma-
rzy¢ o takiej wspaniatej rodzinie! To jest nie
do pomyslenia, ale my sie z Wiktorem nawet
nie klécimy. Moje dzieci nie znaty z domu na-
wet podniesionego glosu...

Grzegorz: - Oni s3 niesamowici. Wyjatkowo
zgodni, potrafigcy sobie ustepowa¢, podziele-

ni rolami, dajacy nam przez cate zycie poczu-
cie bezpieczenistwa, ale i wolno$¢.

Piotr: - Docenitem to, kiedy ruszytem
w $wiat. Mam znajomych w wielu krajach
iwidze, ile wszedzie tych rozwodéw, konflik-
téw. Mialem kolezanke, ktéra na $wieta miata
problem, bo nagle rodzice si¢ rozeszli, nie ma
dokad wraca¢... My$my zawsze odnajdowali
w domu bezpieczng przystan i tak jest po dzi$
dzien, cho¢ jeste$my od dawna na swoim.
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Czy panstwo Halupczokowie sami zastanawiajq sie nad tym,

skqd tak niebywaty sukces firmy?

Anna: - Z wychowania meza. On dorastat na wsi
w bardzo Ratolickiej rodzinie. Tam etos pracy byt ,number one”.

TRWALY SLAD

°
ona wspomina: - Jak ja przyjezdzalam
Zz Piotrkiem do Zakrzowa, to pamietam,
ze jego trzyletnia kuzynka Anitka juz
miata swoja szufelke i zamiatata podwoérko.
Kiedy to dzi$ opowiadam mojej wnuczce, Tosi,
to ona tego nie rozumie, to juz jest inne po-
kolenie...

Wiktor: - Pracowito$¢ i sumienno$¢ jest
wazna, ale trzeba mie¢ tez cel, do ktorego sie
dazy, i pasje, taka codzienng rado$¢ z upra-
wiania zawodu. Ja to mam do dzi$. Kiedy ro-
bimy rzezbe, cztowiek dtugo wokét niej cho-
dzi, ona sie rodzi na naszych oczach, miesiac,
dwa i potem, jak j3 trzeba odda¢, to troche
jest jej zal. Jak dziecka... Teraz tak mamy
z Matka Boska, ktéra robimy dla Slazakéw
z Teksasu. Z drugiej strony - to niezwykla
duma, ze nasze pomniki stojg w publicznych
miejscach, ozdabiajg miasta. Kiedy znajomi
przyjezdzaja do Opola, to ich oprowadzam
po miescie i méwie: to moje, to moje i tam-
to moje... Piotrek, kiedy byt maty, jechal na
wycieczke do Wroctawia i tam pani pokazata
im wspomniang juz rzezbe biskupa Komin-
ka. M6éwi tym dzieciom, ze dzieto wykonali
rzemie$lnicy. A Piotr na to: - To zrobil mdj
tata! Dumny chlopak byt. I ja tez jestem. Bo
to jest taka praca, ze cztowiek zostawia trwa-
ty $lad...

Czy Wiktor i Anna Halupczokowie maja
jeszcze jakie$ niespelnione marzenia?

On: - Nie mam.

Ona: - Nie mam.

Razem: - Mamy wszystko, oby zdrowie
dalej dopisywato. Wielu naszych znajomych
juz odeszlo. Bo wiek, bo choroba. Tak, zdro-
wie najwazniejsze... Wréciliémy niedawno
z Polanicy. Apartament, kawa w restauracji,
posiedzie¢ na tawce... C6z wigcej starszym lu-
dziom trzeba? Tyle ze Wiktor nie chce zwal-
nia¢. Ma 80 lat, ale on dalej dzien w dzien od
6.15 na nogach, bo musi jecha¢ do firmy. Ja
btagam: o ktérej ty mnie budzisz... Wy$pijmy
sie dtuzej. No, ale on jest tak nauczony, ze
musi robié...

Pytanie o najwiekszy zyciowy sukces wy-
woluje dtuzszy namyst zalozyciela Art-Od-
lewu. W konicu odpowiada, ze nie chodzi
o zaden pomnik. Nie jest to tez najwiekszy
kontrakt w historii firmy ani zaden kamien
milowy w historii jej rozwoju.

- Najbardziej jestem dumny z rodziny
iz tego, ze mam komu zostawi¢ firme - méwi
Wiktor Halupczok. - To jest nieprawdopodob-
ne szcze$cie. Szczegolnie dla cztowieka, ktd-
ry kiedys tu przyjechat z Poznania z aktéw-
ka, w ktorej miat tylko kombinerki i mtotek.
I ani sie obejrzal, szmat zycia za nim. I siedzi
cztowiek w nowoczesnym biurze powaznej
firmy, w ktdrej $wietnie odnaleZli si¢ syno-
wie. I oni sie uzupetniaja, bo kazdy z nich ma
inne talenty. Maja otwarte glowy i pomysty na
rozwoj biznesu. Tak, udana rodzina jest moim
najwiekszym szcze$ciem i najwspanialszym
pomnikiem, jaki zbudowatem.

Tekst: Krzysztof Zyzik







THE MOST WONDERFUL MONUMENT




IS THE FAMILY

he main seat of Art-Odlew,
Tlocated at Pélnocna Street

in Opole, no longer has any-
thing of the spirit of the first
workshop. We are in the heart
of a special economic zone. The
modern foundry hall fits in with
the industrial atmosphere of the
place. In the glazed management
office, Wiktor Halupczok with
his sons Piotr and Grzegorz, bent
over maps and documents, plan
the construction of a new pro-
duction hall.

- There are so many orders
that we no longer have room,
even though we only built the
new premises five years ago,
says Wiktor Halupczok. - When
I started my business in the
cowshed, to which I commut-
ed by bicycle, I would never
have guessed that I would end
up here, among large factories,
with my own office. I found-
ed the business and then ran it
for many years, but the move of
production to this location, the
new foreign contracts - this is
the achievement of my sons.
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RESPECT
FOR WORK

in his blood. He was born in the trag-

ic year of 1939. But before the outbreak
of the Second World War, the Germans built
Turawskie Lake, displacing some families,
including the Halupczok family, from Szcze-
drzyk. They built twelve farmsteads for the
displaced people nearby, in Zakrzéw Turawski.
Wiktor grew up in one of them.

As he recalls today, the most important les-
son he learned at home was diligence.

- Our parents instilled in us respect for
work, he says. - You couldn’t say that some-
thing could not be done. You worked from
morning to evening in the fields and around
the house. The children worked together with
their parents. We watched the adults work
and gradually got involved in their duties.

Wiktor was fortunate that his parents did
not forcefully keep him on the land. He was
attracted by education and by the city. First
he graduated from secondary school no. 11 in
Opole, then he studied foundry engineering at
the AGH University of Science and Technology
in Krakéw.

- For a boy brought up in my region, found-
ry work was an obvious choice, says Wiktor.
- Almost all the men went to work at Mala-
panew Steelworks in Ozimek. At its peak time,
nine thousand people worked there.

While the choice of profession was not
unique, studying in Krakéw was something
extra. All the more so because a boy from the
countryside quickly got sucked into the artis-
tic atmosphere of the city.

- During the day I studied, at night I served
alcohol in the "Rotunda", where the bohemi-
an society would party, says the company’s
founder. - It was here that Ewa Demarczyk
celebrated her success after winning a stu-
dent festival, and the Skaldowie band played
and had fun. When I returned to Zakrzéw
Turawski to help in the fields, it was as if T had
stepped back in time. After the harvest, I'd
return to Krakéw suntanned and in the Ro-
tunda they thought I was somewhere in the

The founder of Art-Odlew has relocation




tropics, but I was simply working in the
fields stripped to the waist.

During his studies, Anna entered Wik-
tor’s life for good, although they had met
a little earlier.

- A friend brought him to the prom,
recalls his wife. She says: Listen, Hania,
he’s such a nice guy, he doesn’t have
a girlfriend, maybe you could meet him...

- It was just after she came back from
England and started studying at the
Higher School of Pedagogy, as Wiktor re-
members it. - What did I like about my
wife? I liked her beauty, that’s for sure!
When she visited me in Krakéw, all my
friends envied me. And she was a person
with character. Brave and self-confident.
But not quarrelsome.

Anna and Wiktor Halupczok moved
to Poznan right after graduation. Those
were the days when people moved to
places where they could find jobs, and
one of Wiktor’s professors gave him a letter of
recommendation to the Pomet metallurgical
plant in Poznan.

- I started working there in 1966 - says
the founder of Art-Odlew. We got a company
flat in a new housing estate at once. I worked
there for eight years. That’s also where Piotr
was born in 1969.

Why would a guy who had a good and se-
cure job, a three-room flat near charming
Malta Lake, suddenly give it all up to start
his own insecure business? To become a pri-
vate entrepreneur?

- At Pomet we did mostly industrial work,
that is, casts of machine parts, but there were
also smaller, artistic projects, mainly medals
and low reliefs, Wiktor recalls. - That’s how
I was bitten by the bug. To say the least, I also
started to calculate the cost of production and
how much various goods "sell" for in the city.
As it happened, my father still had the old
farm buildings in Szczedrzyk, which the Ger-
mans had not flooded in order to build a lake.
The barn was suitable for adaptation.

Anna Halupczok remembers that one Easter
dinner at her uncle Kazimierz Lenc’s house
was a turning point.

- He had a private garage, so he knew that
it was possible to make a good living on one’s
own in communist Poland, she says. - And
during this dinner, my uncle is pestering my
husband: Wiktor, you have such a good pro-
fession, you have the Master of Engineering

degree, you know a lot about casting. What are
you still doing in Poznan?!

Later that day they drove to the barn. There
were massive mangers inside. My husband
was worried about how to remove them. But
even then we felt that a new stage in life was
ahead of us.

All summer holidays in 1973, Wiktor rode
his bicycle from Zakrzéw to Szczedrzyk. He
would break the mangers with hammers
and prepare the cowshed to start the first
production. At that time, Anna was a kin-
dergarten teacher at Ozimska Street kinder-
gaten in Opole, she was looking after four-
year-old Piotr and she was heavily pregnant
with her second child Grzegorz. The follow-
ing summer, Wiktor Halupczok handed in
his notice in Poznan.

There is a funny coincidence connected with
the Halupczok family’s moving to Opole.

Anna Halupczok: - We placed an ad in the
Trybuna Opolska [‘Opole Tribune’ daily] that
read: "I will swap my flat in Poznan for Opole".
A family willing to swap quickly came for-
ward. We asked: why do you want to leave
Opole? And the lady says: - Our surname is
Zajac [Hare]. Because of this surname, other
children make fun of our children at school,
we've had enough of it, we're changing our
surname to Kowalski and moving to a bigger
city... And that’s how we moved into a beauti-
ful tenement house in Opole’s Pasieka district,
where we live to this day.

Wiktor Halupczok was
lucky that his parents
did not forcefully keep
him on the farm. He
was attracted by edu-
cation, and by the city.
First, he graduated
from secondary school
no. 11 in Opole, then
he studied foundry
engineering

atthe AGH

University of Science
and Technology in
Krakow.
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ON HIS OWN

marked by Wiktor Halupczok’s ‘pilgrim-

ages’ to Opole artists. He didn’t know
anyone, no one recommended him. He en-
tered, just like that, straight from the street,
into sculptors’ studios. He asked them to give
him a chance.

- It was not an easy time, but I knew that
I had to endure it, that my husband needed
my support, recalls Anna. - It was like that
throughout all our life. I took care of the
house and the children, and supported Wik-
tor. And he was hardly ever at home, because
he was still developing the company.

The first order came quickly - a commem-
orative medal for the K. Gzowski School in
Opole. Further orders came after an ad had
been placed in the "Opole Tribune". However,
the most important thing was to keep a close
eye on the market, mainly the "Rzemie$lnik"
[Artisan] shops, which sold small manufac-
turers’ goods.

- I asked the shop assistants about the
best-sellers, says Wiktor. - They turned out to
be brass clocks and candlesticks. I would visit
antique fairs to find models, and we started
casting them in Szczedrzyk. Our clocks were
bought in large quantities by miners who
didn’t know what to do with their money.

This is an image remembered by Wiktor:
Spring of 1975, intensely yellow fields of rape-
seed outside the windows of the PKS [long-
distance bus service] bus. Above my head,
there is a huge suitcase, and in the suitcase
clocks to be placed in the Wroctaw "Artisan".

- I was very happy because the idea for the
company had worked out, and the clocks were
selling well. We made about 2-3 of them a day.
Several models. Plus candlesticks, ashtrays.
And then I distributed them all over Poland,
by bus or by train. My products were fashion-
able, Poles even sold them in Hungary and
brought back TV sets. Such were the times...

The Halupczok family remember that the first
milestone for the company was the purchase of
a small Fiat. A red one, almost "brand new". It
was 1976. Someone had a voucher and sold it to
them at a profit at the market at Oleska Street.

Wiktor Halupczok: - I also added a roof rack,
to which I could attach a suitcase. And I could
drive all the way to Gdansk, with many clocks.

The early stages of Art-Odlew were

Having my own car was a breakthrough, I was
independent of timetables and I could pack
more than I could hold in my hand.

Anna Halupczok: - I say to my husband that
now that we have this little car, maybe we
could go somewhere. Holidays, sunshine, the
first time... So my husband agreed to a holiday
in Niechorze. Grzegorz hated travelling, which
sounds unbelievable today as he is a keen
traveller, but at the time he was terribly tired
of travelling.

The life of a craftsman in Poland under the
communist regime was also a string of anec-
dotes straight out of Bareja’s films. There were
times when they were stopped by the police
[citizens’ militia then], who agreed to let the
craftsman go only after receiving a tasteful
clock. Once the boss of Art-Odlew made fun
of the militia.

- We were transporting a low-relief of
Bishop Kominek to Wroctaw in a Zuk [a light
truck]. The relief, more than two metres
tall, was lying in the back of the car. The
police stopped us: - What do you have
there? - they ask in a stern tone. - We s,
are carrying the bishop... I thought A
they were going to shoot us,
laughs Wiktor.

The increasing interest
in the Halupczoks’ prod-
ucts went hand in hand,
as it was in communist
Poland, with problems
with the supply of ma-
terials.

- These were absurdi-
ties impossible to explain
to young people, says the
founder of Art-Odlew.

- You had to apply to
the so-called associ-
ation in Katowice,
which decided on

the allocation of
any material. An
order was placed
for 5 tonnes, and
one would get
500 kilos. The
rest was to

be arranged...

Poland.
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Fireplace clocks sold
like hot cakes. Wiktor
Halupczok transported
them by bus and train
to craft shops all over
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OPOLE

spite of the supply problems, the
I company was so successful that the

cowshed in Szczedrzyk started to
become crowded. Wiktor was approached by
artists wanting to make several-metre-high
statues, which the old workshop was unable
to do. By a happy coincidence, the Chamber of
Crafts and Trades in Opole designated plots of
land in the Opole district of Grudzice, at Pros-
ta Street. The Halupczok family immediately
got two, over 20 acres. A new, much larger and
more modern foundry was built.

- Iincreased the production of clocks then,
but I was also able to focus on larger artistic
themes, Wiktor recalls. - We made a 5-metre
high statue of Wincenty Witos for Tarnéw.
A much higher crane than the one in Szcze-
drzyk helped me to erect and weld it.

At that time Wiktor Halupczok was intro-
duced to the well-known Opole sculptor Mar-
ian Molenda, who lived in Nysa and had a se-
rious problem to be solved "yesterday".

- I'received a commission to make a letter
board and a low-relief, recalls the well-known
artist from Opole. - It concerned the mon-
ument in Ktodobok dedicated to Poles mur-
dered by Ukrainians. I approached the Nysa
ZUP, which was a big company specialising in,
among other things, industrial castings, they
even made ship turbines. I thought that since
they did such difficult projects, they would
also cast a simple board with names for me.
But it turned out that they ruined it for me.
Ilearned from another artist, Marian Nowak,
that there was a small foundry in Opole and
a good expert there. That was in 1986. When
he saw the boards, Wiktor immediately said:
- Come on, we're not going to correct any-
thing. We'll do it from the start. And he cast
the low-relief perfectly. We have been work-
ing together ever since.

If the real socialism economy had continued
to this day, Wiktor Halupczok would probably
have manufactured his clocks, occasionally
casting a larger monument. However, in the
late 1980s, after the implementation of the
so-called Wilczek reform, clocks and candle-

sticks sold less and less, as Poland opened up
to cheap imports from Asia. It was clear that
Art-Odlew had to change, to adapt to the new
times.

- The Chamber of Crafts organised trips
to the Aachen craft fair, says the company
founder. - I took my clocks and candlesticks
there. And it was a flop, the sales didn’t go
through. My products were too expensive
for the average fair customer! But there was
an artist next to me who was carving reli-
gious figures in bark and selling them for
2-3 marks - he was doing very well. I knew it
was impossible to cast such cheap products.
But an amazing thing happened, because
I ended up with one "unusual" customer.
At that craft fair I still had a replica of a brass
fountain I had made for the city of Brzeg.
I'sold it, I remember, for six thousand marks.
One customer recommended me to another
and things swung into action and I started
making fountains, casts for street lamps, al-
uminium sculptures and garden furniture for
Germany. There was also the subject of grave-
stone lamps, which are still an important part
of our business today.

A milestone in the
company’s develop-
ment was their moving
to Prosta Street in
Opole. Thanks to the
larger workshop, it was
now possible to make
tall monuments in
Art-Odlew. The first
one was the 5-me-
tre-high figure of
Wincenty Witos

(see page 134-135).
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A NEW GENERATION

Odlew was present at important Europe-

an trade fairs on a regular basis. Wiktor
was imperceptibly helped by his sons in estab-
lishing relationships abroad. They were bril-
liantly educated, having studied in Germany,
the USA and New Zealand.

Anna Halupczok: - Imagine that when our
sons were growing up, they were not at all in-
terested in what their father was doing. They
were attracted to the world, wanted to study
abroad, and we did not hold them back in any
way. They would stop by to check on their par-
ents’ health. They would just see how their
mum was, and how their dad was - and then

From the early years of capitalism, Art-

go out into the world... Today I know that it
was a great school of life for them. It was in-
stilled in them that they were the masters of
their own destiny. But when Grzegorz finally
returned from his travels, it became clear that
something had to be done in his life. So maybe
to work with his father. And he put himself
to good use. And then Piotr, who previously
was a manager in San Francisco, Frankfurt
am Main, and now heads a large corporation
in Warsaw.

Wiktor Halupczok: - I never told the boys:
watch and learn, because you will take over
the company one day. Never. I believed that
1 could not impose anything on them. On the



contrary, when Piotr decided to study finance
in Germany, in Regensburg, and then left for
the US, I was happy that he would learn lan-
guages, that it would be useful to him in life.

The same for Grzegorz who went to Frank-
furt to study cultural studies, and then trav-
elled all the way to New Zealand. I know it
was the right direction. Grzegorz travelled the
world, let off steam, and got to know differ-
ent people and different cultures, which now
helps him to make contacts for our company.

He loves going to trade fairs and contractors
like him. He inspires confidence. Piotr, with
his experience in banks and corporations, is
great at finance, organisation and manage-
ment. I didn’t expect them to come back and
become so embedded in the company. I was
convinced they would make careers in the
West. That makes me even happier that it
came out so naturally.

Grzegorz Halupczok: - As I think about it
now, I am amazed by it myself. Because Piotr
and I didn’t really feel any pressure from my
father, and maybe that’s how it turned out,
that we didn’t have to rebel. I don'’t recall any
discussions that I was to take over the com-
pany. The only thing I remember was regular
visits to the foundry in Szczedrzyk when I was
a few years old. With the obligatory tomato
soup and swimming in the lake.

Piotr Halupczok: - When I'look at my father
after all the years I had spent in multinational
corporations, I admire all the more what he
has accomplished. How well he got through
the transition period. How many companies
went bankrupt then! During the communist
times, other competences mattered, you had
to get the materials, and the goods would sell.
Then suddenly it was reversed: sales and mar-
keting at the centre.

And he got through it all without any harm
and still developed the company. I think it’s
thanks to his tenacity in pursuit of the goal.

For him, where there’s a will, there’s a way.

My father is a man of action and a great be-
liever that anything is possible.
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PROMOTION TO THE TOP

LEAGUE

he purchase of their first car, the first
Tcontracts signed in the West, and the

new production plant in Opole - there
are many milestones in the history of Art-
Odlew. But the move to the special econom-
ic zone in 2013 introduced the company into
a different league. This investment would not
have been possible, had it not been for a con-
fluence of many positive circumstances.

The main impetus for the change was the
dynamic growth in production.

- Since the collapse in demand for clocks
and candlesticks, I have been keen to diver-
sify production, says the company boss. - Es-
pecially because some years later [ witnessed
a friend who owned a solid German found-
ry go bankrupt, because he decided to stake
everything on only one branch. We made
large monuments, urban architecture, grave-
stone accessories and industrial products.

If one branch was not quite successful, the
other made up for it. And that’s how we
reached the next ceiling in the factory at Pros-
ta Street. We placed containers in warehous-
es, but it wasn’t enough. We were suffocating
there with more and more production.
Wiktor, already with his sons, started look-
ing for a new location. They travelled all over
the province and seriously thought about lo-
cating the company in Tutowice. The economic
zone at Pélnocna Street in Opole was out of
the question at first, because the plots of land
there were too big. It was for the pockets and
needs of a corporation rather than a family
business. However, Piotr Halupczok came up
with the idea of asking the Opole Town Hall
to divide the plots into smaller ones. Once he
had convinced the mayor to do so, he took it
upon himself to organise EU funding, talk to
banks and supervise the construction.
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- He showed great organisational efficiency
and financial talent, boasts his father.

- It was a complicated project, recalls Piotr
Halupczok. - I remember when there was
a problem with the electricity supply at a criti-
cal moment. The energy company was delaying
investment decisions, and we were at risk of
missing the deadline and having to return our
EU money. Fortunately, the Town Hall again
helped us, especially Deputy Mayor Maciej
Wujec, and we got everything done on time.

For the past five years, the company has
been growing so successfully that Wiktor Ha-
lupczok and his sons have already decided to
extend the new premises.

- Our business now has three legs, says
Wiktor Halupczok. - About 60-70 per cent are
artistic castings - large monuments, low-re-
liefs, plaques, statuettes, and medals.

30 per cent are gravestone accessories, and
about 10 per cent - industrial machine parts.
We are also entering the high-end segment.
Grzegorz came up with the idea that we would
cast luxury loudspeakers and boxes for expen-
sive watches. I am curious to see what else the
boys will come up with in the future.
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IT HAS TO BE SOLID

in Opole, Henrik Ibsen in Oslo, the Virgin

Mary for the Silesians in Texas, a fountain
in the gardens of the Royal Castle in Warsaw,
elaborate street lamps for Frankfurt am Main,
a three-metre high Crucified Christ in On-
tario, Canada - Art-Odlew can boast of real-
isations on several continents. The company
makes further contacts at trade fairs, which
is the speciality of Grzegorz Halupczok, the
life and soul of the company.

]o'zef Pitsudski in Nysa, Casimir I of Opole

- We have developed such a friendly rela-
tionship with Icelandic foundry owner Grétar
Mar Porvaldsson that we work together on
some of the projects, says Grzegorz. - As
a result, we cast works by internationally re-
nowned Icelandic artists, and our projects can
be found in New York, Dresden, Switzerland...
among others.

The artists who cooperate with the company
and the commissioners of the monuments are
convinced that it is uncompromising quali-



ty that is behind the success of Art-Odlew,
which makes contractors simply keep coming
back to the company.

- Wiktor Halupczok is innately reliable. He
has obviously learned this at home, assess-
es Prof. Marian Molenda, the author of the
Jozef Pitsudski monument and many others
created with Art-Odlew. - At the same time,
he is modest, he does not want to be in the
limelight, he is not a well-known person in
the city, although he could be. His value - like
that of wine - is growing. He knows how to
listen, he is factual and concrete. And at the
same time he is polite, with an innate kind-
ness. Our relationship has gradually devel-
oped into a friendship.

- He knows the casting process like no one
else, confirms Dr Wit Pichurski, who built,
among other things, the monument of Prince
Casimir I of Opole with Art-Odlew. - Wiktor
is a warm and friendly person, but consistent
and very tough in professional matters. Pro-
fessor Molenda says that after years of coop-
eration he is absolutely confident with regard
to the designs of the monuments that go to
Wiktor Halupczok’s foundry.

- He masterfully captures the character
of the sculpture, everything that the artist

had in mind, including the epidermis, this
sculptural texture, explains the well-known
artist from Opole. - And that is what makes
the difference. There has to be great precision
and great experience here. This is bronze, and
the technical process of casting is difficult. In
such a complicated process, mistakes happen.
For example, a core too large against the neg-
ative mould. And suddenly there is a hole in
the sculpture... But they redo the core, repeat
the casting, and can solve any problem.

For his exceptional craftsmanship and the
long-term success of his family business, on
29 May 2019 Wiktor Halupczok received the
Golden Pin, the highest award of the regional
newspaper ‘Nowa Trybuna Opolska’.

- He is an outstanding example of a self-
made Polish man, who started a company
from scratch and built such an incredible Eu-
ropean reputation, said Prof. Stanistaw Nicie-
ja, long-time rector of Opole University and
author of best-selling books about the Bor-
derlands. - What Wiktor Halupczok and his
company have done for the Academic Hill is
brilliant. These exquisite monuments! So bril-
liantly cast. So patinated. So finely crafted.
Wictor has made an important contribution to
the creation of this extremely charming place.
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employees. Some of them have been with

Wiktor almost since the beginning of the
company’s activity. The crew took a commemora-
tive photo with the 5-metre statue of the Virgin
Mary, commissioned by the Silesians from Texas
(see page 65). For Krystian Czolek, a moulder and
living legend of the company, this is another rea-
son to be proud.

- When you work in a steelworks, you can’t see
the effects of your hard work, he explains. - And
here people walk around town and admire your
work. And now they’ll be admiring it in Ameri-
ca... It’s very satisfying. All the more so because
I started with these mantelpiece clocks. We made
so many of them that we were behind with the
work, and we even took the work home. But the
real satisfaction comes with the larger monuments.

Krystian has worked with Wiktor Halupczok for
almost forty years.

- Ijoined the company in 1981, he says.

- In Krasiejow I had a neighbour who had
worked there before. And at one point he says:
Krystian, do you want to earn decent money?

My father, who worked at Huta Malapanew as
amodel maker and made good money there, after
forty years of work had a smaller pay check than
me. And you should know that foundry workers
had excellent remuneration in communist Po-
land... Bogdan Kucharczyk, head of production at
Art-Odlew, knows the company from the times
when it operated on Prosta Street in Opole. He
left when he became director of the foundry in
Tarnowskie Gory, but returned to the Halupczoks
a few years ago.

- I have a lot of freedom of action, he says.

- It’s not like I need fifteen signatures for every
order, like in a corporation.

And for me, good communication is important.

I feel trusted, even though I am not a family
member, and in a family business there will al-
ways be that difference.

Kucharczyk is the author of one of the compa-
ny’s successes - the implementation of the lost-
wax technique. For an amateur, it’s black magic.
For Art-Odlew - another important step in de-
velopment.

- We make a wax model, explains the head of
production. - The wax is then covered with sever-
al layers of ceramic, the ceramic is fired and the
wax melts away. In this place, a cavity is created
into which we pour liquid metal.

Moulder Krystian Czolek is already retired, but
he is still a mainstay at Art-Odlew:

- I feel needed. I have my own opinions and
I often give my boss or young people advice. Fortu-
nately, they do not have all the answers and they
can listen to me and even agree with me.

The success of Art-Odlew is created by 35







44




HANYS WITH CHADZIAJKA

and Anna Halupczok’s family better em-

phasizes that the success of Art-Odlew
would not have been possible without the
meeting of these two people. Different from
each other, but complementing each other
perfectly and loving each other very much.
Yet, in 1965, Wiktor and Anna got married as
if to spite the world.

Wiktor Halupczok: - We formed a very
atypical, for those times, relationship: Ha-
nys (a Silesian-born man) and Chadziajka
(a non-Silesian woman who immigrated to
Silesia - mostly from the Eastern territories).
For me it wasn’t a problem, because I had al-
ready distanced myself from the Silesian com-
munity in secondary school, and in Krakéw it
was a completely different world. But in 1965,
when we got married, there were really few
such mixed unions. I remember it was quite
stiff at the wedding.

It was only with time that our families took
to each other.

Anna: - It was very difficult for my mother-
in-law to acknowledge that her son was get-
ting married to a Chadziajka.
But afterwards we became
very fond of each other. She
said to me one day: - You are
the best daughter-in-law in the
world, I don’t want any oth-
er! My mother did the same.
Years later she actually adored
Wiktor.

Wiktor: - I was in charge of
the company, my wife was in
charge of bringing up the chil-
dren. When I came home from
work, I'd be dead tired. I didn’t
teach my children anything,
I didn’t pass on any great wis-
dom about life. At most, they
could watch me.

Piotr and Grzegorz: - We
never heard our father say:
Remember, it’s important to
do this and that in life... He
was never effusive. We tended
to observe how he functioned,

Everyone who has got to know Wiktor

his attitude to work, and how our parents in-
teracted with each other.

Anna: - I wish all young people had the
kind of marriage that Wiktor and I had. That’s
what I'm thinking today, how cool it was that
I chose that boyfriend from prom. I could not
have dreamed of such a wonderful family
back then! It’s unthinkable, but Wiktor and
I don’t even argue. My children didn’t even
hear a raised voice at home...

Grzegorz: - They are amazing. Extremely
agreeable, able to stay out of their way, per-
forming different roles, giving us a lifelong
sense of security but also freedom. Piotr: -
I appreciated this when I moved out into the
world. I have friends in many countries and
I can see how many divorces and conflicts
there are everywhere. I had a friend who had
a problem at Christmas, because suddenly her
parents split up and she had nowhere to go
back to... We would always find a safe hav-
en at home, and it is like that also today, al-
though we have long been independent.
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A LASTING LEGACY

rs Halupczok recalls: - When I used
Mto come to Zakrzéw with Piotr, I re-
member that his three-year-old

cousin Anita already had her dustpan and
was sweeping the yard. When I tell this to my
granddaughter Tosia today, she doesn’t under-
stand it, it’s already a different generation...

Wiktor: - Being hard-working and conscien-
tious is important, but you also need to have
a goal to aim for and a passion, the kind of
everyday joy of doing your job. I still have that
today. When you make a sculpture, you walk
around it for a long time, it’s born in front of
your eyes, for a month or two, and then when
you have to give it back, you feel a bit sorry.
As ifit was a child... This is what we have now
with the Virgin Mary, which we are making
for the Silesians in Texas. On the other hand
- it is an extraordinary pride that our mon-
uments stand in public places, and decorate
cities. When friends come to Opole, I show
them around the city and tell them: this is
mine, this is mine and that is mine... When
Piotr was little, he went on a trip to Wroctaw
and there the teacher showed them the afore-
mentioned sculpture of Bishop Kominek. She
tells the children that the work was done by
craftsmen, and Piotr says: - This was made
by my dad! He was so proud. And I am too.
Because this is the kind of work that makes
a person leave a lasting mark...

Do Wiktor and Anna Halupczok still have
any unfulfilled dreams?

He: - No. Idon't.

She: - No. I don't.

Together: - We have everything. May we
be blessed with good health. Many of our
friends have already passed away. Because
of age, because of illness. Yes, health is the
most important thing... We recently returned
from Polanica. A flat, coffee in a restaurant,
sitting on a bench... What more do old people
need? Except that Wiktor doesn’t want to slow
down. He’s 80 years old, but he’s still on his
feet every day from 6.15 a.m. because he has
to go to the company. I beg him: what time do
you wake me up?... Let’s get more sleep. Well,
he is accustomed to working hard...

The question about his greatest success in
life makes the founder of Art-Odlew reflect
longer. In the end, he answers that it’s not
about any monument. Nor is it the biggest
contract in the company’s history or any mile-
stone in its development.

- What I am most proud of is my family
and the fact that I have someone to leave the
company to, says Wiktor Halupczok. - I am
unbelievably lucky, especially for a man who
once came here from Poznan with a briefcase
containing only pliers and a hammer, and be-
fore he knew it, his life was almost over. He
sits in a modern office of a serious compa-
ny, in which his sons have found their place.
They complement each other, because each of
them has different talents. They have open
minds and ideas for business development.
Yes, a successful family is my greatest hap-
piness and the most wonderful monument
I have built.

Text: Krzysztof Zyzik
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IST DIE FAMILIE

er Hauptsitz von Art-
Odlew in der Péinocna-
Strafle in Opole (Oppeln)

hat nichts mehr vom Geist der
urspriinglichen Werkstatt. Wir
stehen hier im Herzen einer Son-
derwirtschaftszone. Die moderne
GiefRereihalle fiigt sich in die in-
dustrielle Atmosphire des Ortes
ein. Im verglasten Biiro der Ge-
schiftsfithrung schmieden Wiktor
Halupczok und seine Séhne Piotr
und Grzegorz, gebeugt iiber Kar-
ten und Dokumente, Plane fiir den
Bau einer neuen Produktionshalle.

4Es gibt so viele Auftrige, dass
wir nicht mehr in die Halle pas-
sen, obwohl wir das neue Gebiu-
de erst vor fiinfJahren gebaut ha-
ben*, sagt Wiktor Halupczok. ,Als
ich im Kuhstall anfing, zu dem ich
mit dem Fahrrad pendelte, wire
ich nie auf den Gedanken gekom-
men, dass ich hier, inmitten der
grofen Fabriken, mit einem eige-
nen Biiro landen wiirde. Ich habe
dieses Unternehmen gegriindet
und dann viele Jahre lang gelei-
tet, aber die Verlagerung der Pro-
duktion an diesen Standort und
die neuen Auslandsauftrige sind
schon die Leistung meiner Séhne.
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RESPEKT
VOR DER
ARBEIT

er Griinder von Art-Odlew hat Umziige
Dbereits im Blut. Er ist in dem fiir Euro-

pa tragischen Jahr 1939 zur Welt ge-
kommen. Doch noch vor Ausbruch des Zweiten
Weltkriegs bauten die Deutschen den Turawa-
Stausee und vertrieben einige Familien aus
Szczedrzyk, so auch die Familie Halupczok. Im
nahe gelegenen Zakrzéw Turawski (Sacrau Tu-
rawa) errichteten sie fiir die Umsiedler zwdlf
Bauernhofe. In einem von ihnen ist Wiktor auf-
gewachsen.

Wie er sich heute erinnert, war die wichtigste
Lektion, die er aus dem Elternhaus mitbekom-
men hatte, der Fleifi.

,Unsere Eltern haben uns viel Respekt fiir die
Arbeit eingefl63t*, sagt er. ,Bei uns war es ein-
fach unvorstellbar zu sagen, dass etwas nicht
machbar ist. Von morgens bis abends arbeite-
ten wir auf dem Feld und im Haus. Die Kinder
machten alles zusammen mit den Eltern. Wir
beobachteten zunichst die Erwachsenen bei der
Arbeit und wurden von ihnen nach und nach in
ihre Aufgaben einbezogen.

Wiktor hatte das Gliick, dass ihn seine Eltern
nicht gegen seinen Willen auf dem Bauernhof
festhielten. Denn ihn zog es zur Wissenschaft,
in die Stadt. Er absolvierte zunichst das Lyzeum
Nr. 11 in Opole und anschlieffend das Studium
der GiefRereitechnik an der Akademie fiir Bergbau
und Hiittenwesen in Krakéw (Krakau).

,Fiir einen Jungen, der in meiner Gegend auf-
wuchs, war die Gieflereitechnik eine ziemlich na-
heliegende Wahl”, sagt Wiktor. ,Fast alle Mdnner
pendelten zur Arbeit im Hiittenwerk Malapanew
in Ozimek (Malapane). Zu Hochzeiten waren dort
neuntausend Menschen beschiftigt.

Die Berufswahl diirfte zwar nicht besonders
originell gewesen sein, aber das Studium in Kra-
kau war schon etwas Besonderes. Zumal sich der
Landjunge schnell in die kiinstlerische Atmo-
sphire der Stadt hineinziehen lief.

,Tagsiiber studierte ich, nachts servierte ich
alkoholische Getrinke in der ,Rotunde’, wo sich

die Bohéme amiisierte®, erzihlt der Firmen-
griinder. ,Bei uns feierte Ewa Demarczyk ihren
Sieg im Studentenfestival, ebenso spielten und
amiisierten sich hier Die Skalden. Immer wenn
ich nach Zakrzow Turawski zuriickkehrte, um
auf den Feldern zu helfen, kam es mir vor, als
wiirde ich in der Zeit zuriickgehen. Nach der
Ernte kam ich dann wieder nach Krakau zu-
riick, braungebrannt wie ein Siidlinder. In der
,Rotunde’ dachten sie wohl, ich hitte irgendwo
in den Tropen gelegen, wihrend ich mit freiem
Oberkorper auf dem Feld schuftete.”

Wihrend seines Studiums zog Anna in Wik-
tors Leben ein, obwohl sie sich schon etwas frii-
her kennengelernt hatten.



,Eine Freundin von mir brachte ihn zum Ab-
schlussball mit erinnert sich seine Frau. ,Sie
sagte: Hor mal zu, Hania, so ein netter Junge,
hat keine Freundin, vielleicht méchtest du ihn
mal kennenlernen...

,Es war kurz nachdem sie aus England zu-
riickgekommen war und ihr Studium an der
Pidagogischen Hochschule begonnen hatte,
so erinnert sich Wiktor. ,Was hat mir an mei-
ner Frau gefallen? Von der Schonheit her hat sie
mir schon gefallen, das steht aufler Frage! Als sie
mich in Krakau besuchte, beneideten mich alle
meine Kommilitonen. Und das Mddchen hatte
auch ihren Charakter. Mutig und selbstbewusst
war sie. Aber nicht konfliktlustig.

Kurz nach dem Studium zogen Anna und Wik-
tor Halupczok nach Poznan (Posen). Das waren
noch Zeiten, in denen man dorthin zog, wo die
Arbeit war, und einer der Professoren von Wik-
tor gab ihm ein Empfehlungsschreiben fiir das
Metallwerk Pomet in Poznan.

,Ich fing 1966 an, dort zu arbeiten®, sagt der
Griinder von Art-Odlew. Wir bekamen sofort
eine Betriebswohnung in einem Neubau. Ich
arbeitete dort acht Jahre lang. Hier wurde auch
1969 Piotr geboren.

Warum schmeiflt ein Mann, der einen guten
und sicheren Job hat, eine Drei-Zimmer-Woh-
nung im reizvollen Posener Wohnviertel Malta,
plétzlich alles hin, um den riskanten Weg der
Selbstindigkeit zu gehen? Und auf sich allein
gestellt zu sein?

,Bei Pomet stellten wir vor allem Industrie-
produkte, das heiflt Maschinengussteile her,
aber es gab auch kleinere Projekte, die an kiinst-
lerische Themen angelehnt waren, vor allem Me-
daillen und Flachreliefs®, erinnert sich Wiktor.
,S0 hat es mich erwischt. Und was soll ich da
viel sagen, ich habe mir auch nach und nach
ausgerechnet, wie hoch die Produktionskosten
sind und wie viel verschiedene Waren in der
Stadt kosten. Zufilligerweise besafl mein Vater
noch alte Wirtschaftsgebdude in Szczedrzyk, die
die Deutschen fiir den Bau des Stausees nicht
geflutet hatten. Ein Kuhstall eignete sich gut fiir
meine Zwecke.”

Anna Halupczok erinnert sich an das bahn-
brechende Oster-Mittagessen bei ihrem Onkel
Kazimierz Lenc.

,Er hatte eine private Autowerkstatt und
wusste daher selbst am besten, dass man im
kommunistischen Polen von einem privaten Be-
trieb durchaus gut leben konnte®, sagt sie. ,Und
wihrend dieses Essens redet der Onkel meinem
Mann ein Loch in den Bauch: Wiktor, du hast
ja so einen guten Beruf, du bist Diplomingeni-

eur, du kennst dich mit der Gieflerei aus. Was
machst du da noch in diesem Poznan!“

Noch am selben Tag fuhren sie zu dem Kuh-
stall. Darin standen massive Troge. Mein Mann
machte sich Sorgen, wie man sie wegschaffen
kann. Aber schon damals hatten wir das Gefiihl,
dass uns ein neuer Lebensabschnitt bevorsteht.“

In den Sommerferien 1973 fuhr Wiktor mit
dem Fahrrad von Zakrzéw nach Szczedrzyk.
Mit Himmern zerschlug er die Trége und rich-
tete den Stall fiir den Start der ersten Produk-
tion her. Zu dieser Zeit arbeitete Anna in einem
Kindergarten in der Ozimska-Stra8e in Opole
(Oppeln), kiitmmerte sich um den vierjihrigen
Piotr und war mit Grzegorz hochschwanger. In
den Sommerferien im Jahr danach kiindigte
Wiktor Halupczok seine Stelle in Poznan.

Der Umzug der Familie Halupczok nach Opole
war mit einem lustigen Zufall verbunden.

Anna Halupczok: ,Wir gaben eine Anzeige in
der Tageszeitung ,Trybuna Opolska’ mit folgen-
dem Inhalt auf: ,Tausche Wohnung in Poznan
gegen Wohnung in Opole’. Schnell meldete sich
eine bereitwillige Familie. Wir fragen: Warum
wollen Sie denn Opole verlassen? Und die Dame
sagt: Wir heiflen Zajac (Hase). Wegen unseres
Nachnamens werden die Kinder in der Schu-
le gehidnselt und wir haben es satt. Wir dndern
unseren Nachnamen in Kowalski und ziehen in
eine groBere Stadt. So zogen wir in ein schones
Haus im Oppelner Stadtviertel Pasieka (Pasche-
ke), wo wir bis heute wohnen.“
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SELBSTANDIG

ie Anfinge von Art-Odlew waren Wiktors
D Pilgerreisen zu Oppelner Kiinstlern. Er
kannte niemanden, niemand empfahl ihn.
Er betrat die Ateliers der Bildhauer einfach so, von
der Strale, und bat sie, ihm eine Chance zu geben.

»Es war keine leichte Zeit, aber ich wusste, dass
ich durchhalten musste, dass mein Mann Unter-
stiitzung von mir brauchte®, erinnert sich Anna.
,S0 war es unser ganzes Leben lang. Ich habe den
Haushalt gefiithrt, mich um die Kinder gekiim-
mert und Wiktor unterstiitzt. Und er war nur ein
Gast im Haus, da er immer dabei war, das Unter-
nehmen aufzubauen.

Der erste Auftrag kam schnell: eine Gedenk-
medaille fiir die K. Gzowski-Schule in Opole. Wei-
tere Auftrige brachte eine Anzeige in der ,Trybu-
na Opolska’. Das Wichtigste war aber, den Markt
aufmerksam im Auge zu behalten, vor allem die
Kettenliden ,Rzemie$lnik‘ (Handwerker), die mit
den Waren kleiner Hersteller handelten.

,Ich habe die Verkiuferinnen ausgefragt, was
sich so am besten verkauft* erzihlt Wiktor. ,Und
es stellte sich heraus, dass es Messinguhren und
Kerzenstinder waren. Ich fuhr Flohmairkte ab, um
Modelle zu finden, nach denen ich mich richten
konnte. Und dann begannen wir mit dem Gieflen
in Szczedrzyk (Sczedrzik). So kauften zum Bei-
spiel Bergarbeiter, die offensichtlich zu viel Geld
hatten, massenhaft unsere Uhren.

Wiktor erinnert sich bis heute an folgendes
Bild: Frithling 1975, intensiv gelbe Rapsfelder hin-
ter den Busfenstern. UIber dem Kopf ein grofler
Koffer, und im Koffer Uhren, die an den Breslauer
,Rzemieslnik’ geliefert werden miissen.

,Ich fuhr so in gliickliche Gedanken vertieft,
denn die Geschiftsidee erwies sich als Volltreffer,
die Uhren verkauften sich gut. Wir machten etwa
2-3 davon pro Tag. Mehrere Muster. Dazu noch
Kerzenstinder und Aschenbecher. Und dann ver-
trieb ich sie selber mit dem Bus oder Zug an die
Abnehmer in Polen. Meine Produkte waren in
Mode. Die Polen brachten sie sogar nach Ungarn,
wo sie sie verkauften und mit Fernsehern zuriick-
kamen. So waren damals die Zeiten...

Die Halupczoks erinnern sich, dass der erste
Meilenstein fiir das Unternehmen der Kauf des
kleinen Fiat 126 (Bambino) war. Rot und fast ,na-
gelneu’. Das war 1976. Jemand hatte einen Gut-
schein und verkaufte ihn mit Gewinn an der Bor-
se in der Oleska-Strafle weiter.

Wiktor Halupczok: ,Ich habe noch einen Dach-
trager angebracht, auf dem ich einen Koffer befes-
tigt habe. Und so, voll mit Uhren bepackt, konnte

ich sogar bis nach Gdansk (Danzig) fahren. Ein
eigenes Auto war schon ein Wendepunkt, man
war unabhingig von Fahrplinen und konnte
mehr einpacken, als man mit der Handtasche
nehmen konnte.

Anna Halupczok: ,Ich sage meinem Mann,
dass wir, wenn wir schon diesen Bambino ha-
ben, vielleicht irgendwo selber verreisen kénn-
ten. Ferien, Sonne, dieses erste Mal... Und mein
Mann stimmte einem Urlaub in Niechorze zu. Der
kleine Grzegorz mochte keine Reisen, was sich
heute unglaublich anhért, da er ein begeisterter
Reisender ist, aber damals machte ihn Autofah-
ren furchtbar miide.

Das Leben eines Handwerkers in der Zeit des
Sozialismus ist auch eine Serie von Anekdoten
wie in den Filmen des polnischen Komédienre-
gisseurs Bareja. Es kam vor, dass der Bambino von
der Miliz aufgehalten wurde, die den Handwerker
erst nach Erhalt einer schmucken Uhr weiterfah-
ren lie. Einmal machte sich der Boss von Art-
Odlew iiber diese Miliz lustig.

,Wir haben ein Flachrelief von Bischof
Kominek in einem Kleintransporter nach
Wroctaw (Breslau) gebracht. Die iiber
zwei Meter hohe Bischofsfigur lag auf der
Ladefliche. Unterwegs wurden wir von der
Miliz angehalten: ,Was haben Sie denn
da?* fragten sie in einem strengen Ton.
,Wir fahren den Bischof... Ich dachte, die
wiirden uns erschieffen, lacht Wiktor.

Das zunehmende Interesse an
Halupczoks Produkten war, wie es
in der Volksrepublik Polen iiblich
war, mit Problemen bei der Roh-
stoffversorgung verbunden.

,Das waren Absurdititen, die
man heute den jungen Leuten
nicht erkliren kann®, sagt der
Griinder von Art-Odlew. ,Man
musste zunichst einen Antrag
an den Dachverband in Katowi-
ce (Kattowitz) stellen, der iiber
die Zuteilung aller Rohstoffe ent-
schied. In der Bestellung gab
man 5 Tonnen an, geliefert
wurden aber 500 Kilo.
Den Rest musste man
sich schon auf Umwe-
gen besorgen.

Die Kaminuhren ver-
kauften sich wie war-
me Semmeln. Wiktor
Halupczok vertrieb sie
per Bus und Zug an
Handwerksladen in
ganz Polen.







RICHTUNG
OPOLE

war das Unternehmen so erfolgreich,

dass der Kuhstall in Szczedrzyk allméh-
lich zu eng wurde. Wiktor wurde von Kiinstlern
angesprochen, die mehrere Meter hohe Denk-
maler anfertigen lassen wollten, aber in der al-
ten Werkstatt gab es keine Méglichkeit dafiir.
Durch einen gliicklichen Zufall hat die Hand-
werkskammer Opole Handwerksflichen an der
Prosta-Strafle im Oppelner Stadtteil Grudzice
(Gruden) ausgewiesen. Die Halupczoks bekamen
gleich zwei, iiber 20 Ar insgesamt. Und dann
wurde eine neue, viel gréoere und modernere
Gieferei gebaut.

,Ich habe dann die Uhrenproduktion aufge-
stockt, aber ich konnte mich auch an gréferen
kiinstlerischen Projekten versuchen®, erinnert
sich Wiktor. ,Fiir die Stadt Tarnéw haben wir
eine 5 Meter hohe Statue von Wincenty Witos
angefertigt. Dank des viel héheren Portalkrans
als der in Szczedrzyk konnte ich sie montieren
und zusammenschweifen.”

Zu dieser Zeit lernte Wiktor Halupczok den
bekannten Bildhauer Marian Molenda aus Opole
kennen, der in Nysa (Neisse) lebte und ein gro-
Bes Problem ,bis gestern” zu 16sen hatte.

,Ich bekam den Auftrag, eine Texttafel und
ein Flachrelief anzufertigen®, erinnert sich der
bekannte Kiinstler aus Opole. ,Es ging um ein
Denkmal in Ktodobok (Klodebach), das den von
Ukrainern ermordeten Polen gewidmet war. Ich
ging damit zu ZUP Nysa, einem groflen Unter-
nehmen, das sich unter anderem auf Gussteile
fiir die Industrie spezialisiert hatte. Sie stellten
sogar Schiffsturbinen her. Ich dachte, da sie so
schwierige Themen bewiltigen kénnen, wiirden
sie auch eine einfache Namenstafel fiir mich
giefRen. Doch sie haben es schlicht und einfach
vermasselt. Von einem anderen Kiinstler, Ma-
rian Nowak, erfuhr ich, dass es in Opole eine
kleine GieBerei mit einem guten Fachmann gibt.
Das war 1986. Als Wiktor die Tafeln sah, sagte
er sofort: ,Lassen Sie das! Es macht keinen Sinn,
sie zu verbessern. Wir machen es noch einmal.
Und er hat das Relief perfekt gegossen. Seitdem
arbeiten wir zusammen.”

Trotz permanenter Versorgungsprobleme

Hitte die Wirtschaft des realen Sozialismus
bis heute Bestand, wire Wiktor Halupczok
wahrscheinlich bei seinen Uhren geblieben und
hitte gelegentlich eine grofere Statue gegossen.
Ende der 80er Jahre, nach der Einfithrung der so
genannten Wilczek-Reform, wurde die Nachfra-
ge nach Uhren und Kerzenhalter jedoch immer
kleiner, da sich Polen fiir Billigimporte aus Asien
offnete. Es war klar, dass Art-Odlew sich verdn-
dern und an die neuen Zeiten anpassen musste.

,Die Handwerkskammer organisierte Reisen
zum Historischen Jahrmarkt in Aachen®, sagt
der Firmengriinder. ,So habe ich also meine
Uhren und Kerzenstinder mitgenommen. Und
Flop, der Handel lief gar nicht. Fiir den durch-
schnittlichen Jahrmarktskunden hatte ich zu
teure Waren! Neben mir stand ein Kiinstler, der
Heilige in Rinde schnitzte und sie fiir 2-3 Mark
verkaufte. Dem ging es prichtig! Ich wusste,
dass es unmoglich war, so billige Produkte zu
gieflen. Aber es passierte etwas Erstaunliches.
Bei mir kam nimlich ein ,ungewdhnlicher”
Kunde vorbei. Ich hatte auf dieser Messe noch
die Nachbildung eines Messingbrunnens, den
ich zuvor fiir Brzeg (Brieg) gemacht hatte. Ich
verkaufte ihn, soweit ich mich jetzt richtig er-
innere, fiir sechstausend Mark. Ein Kunde emp-
fahl mich einem anderen weiter, und es brachte
mir so viele Auftrige, dass ich nun Brunnen,
Gussteile fiir Straenlaternen, Aluminium-
skulpturen und Gartenmébel fiir Deutschland
herstellte. Auch Grabsteinlampen kamen dazu,
die heute noch ein wichtiger Baustein unseres
Geschifts sind.

Ein Meilenstein in

der Entwicklung des
Unternehmens war
der Umzug nach Opole
in die Prosta-Strafe.
Dank der groRReren
Halle konnten nun bei
Art-Odlew auch groRe
Denkmaler hergestellt
werden. Das erste war
der 5 Meter hohe Win-
centy Witos

(siehe Seite 134-135).
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DIE NEUE GENERATION

Kapitalismus ist Art-Odlew ein regelmagi-
ger Besucher wichtiger europdischer Mes-
sen. Beim Aufbau von Geschiftsbeziehungen
mit dem Ausland wurde Wiktor iiberraschen-
derweise von seinen S6hnen unterstiitzt. Her-
vorragend ausgebildet, mit Studienabschliissen
in Deutschland, den USA und Neuseeland.
Anna Halupczok: ,Stellen Sie sich vor, als
Teenager hatten die Séhne iiberhaupt kein In-
teresse dafiir, was ihr Vater machte. Es zog sie
in die Welt, zum Studium im Ausland, und wir
haben sie in keiner Weise daran gehindert. Ab
und zu kamen sie vorbei, um nachzusehen, ob
die Eltern gesund sind. Wie geht’s, Mama? Wie
lauft’s, Papa? Und weiter in die ferne Welt...

S eit den ersten Jahren nach der Wende zum

Heute weifd ich, dass es fiir sie eine grofe Schu-
le des Lebens war. Man hat ihnen beigebracht,
dass sie selbst die Herren ihres Schicksals sind.
Doch als Grzegorz schlieflich von seinen Reisen
zuriickkehrte, kam er zu dem Schluss, dass er
im Leben etwas tun muss. Na ja, dann vielleicht
beim Vater. Und er hat sich prima eingearbeitet.
Dann folgte Piotr, der auf seinem Karriereweg
Manager in San Francisco, Frankfurt am Main
und jetzt CEO eines groflen Unternehmens in
Warschau ist.

Wiktor Halupczok: ,Ich habe den Jungs nie ge-
sagt: Seht zu und lernt, denn ihr werdet eines
Tages die Firma iibernehmen. Niemals. Ich war
der Auffassung, dass ich ihnen nichts aufzwin-
gen darf. Ganz im Gegenteil, als Piotr sich ent-



schloss, in Deutschland, in Regensburg, Finanz-
wissenschaften zu studieren, und dann in die
USA ging, freute ich mich, dass er Sprachen ler-
nen und dann all das im Leben brauchen wiirde.

Genauso war es mit Grzegorz, als er nach
Frankfurt ging, um Kulturwissenschaften zu
studieren, und es ihn dann noch weiter, bis
nach Neuseeland trieb. Ich weif}, dass es die
richtige Richtung war. Grzegorz hat die Welt
bereist, sich die Horner abgestofen, verschie-
dene Menschen und Kulturen kennengelernt,
und das hilft ihm jetzt, Geschiftskontakte fiir
unser Unternehmen zu kniipfen.

Er liebt es, auf Messen zu gehen. Er weckt Ver-
trauen und unsere Geschiftspartner mogen ihn.
Mit seiner Erfahrung bei Banken und Groflun-
ternehmen ist Piotr ein Experte fiir Finanzen,
Organisation und Management. Ich hatte nicht
erwartet, dass sie je zuriickkommen und im
Unternehmen so erfolgreich Wurzeln schlagen
wiirden. Ich war iiberzeugt, dass sie im Westen

Karriere machen wiirden. Deshalb freue ich
mich umso mehr dariiber, dass es sich so na-
tiirlich ergeben hat.

Grzegorz Halupczok: ,Wenn ich jetzt dariiber
nachdenke, bin ich selbst iiberrascht. Denn Pi-
otr und ich haben wirklich keinen Druck sei-
tens meines Vaters verspiirt, und vielleicht ist
es deshalb so gut gegangen, da wir nicht rebel-
lieren mussten. Ich kann mich an keine Gespri-
che erinnern, in denen er mich zur (ibernahme
des Unternehmens hitte tiberreden wollen. Das
Einzige, woran ich mich entsinnen kann, sind
regelmiige Besuche der Gieferei in Szczedrzyk
als Kind von ein paar Jahren. Mit der obligato-
rischen Tomatensuppe und dem Baden im See.”

Piotr Halupczok: ,Wenn ich heute, nach all
den Jahren, die ich in multinationalen Grof3-
unternehmen verbracht habe, meinen Vater be-
trachte, bewundere ich ihn umso mehr dafiir,
was er erreicht hat. Wie gut er die Wendezeit
{iberstanden hat. Bedenken Sie, wie viele Fir-
men damals pleite gegangen sind! In der kom-
munistischen Zeit waren andere Kompetenzen
von Bedeutung. Damals musste man Rohstoffe
besorgen konnen, die Waren dagegen verkauften
sich von selbst. Und dann plétzlich eine Um-
kehr: Vertrieb und Marketing stehen nun im
Mittelpunkt.

Und er hat das alles trockenen Fufes iiber-
standen und mehr noch: das Unternehmen wei-
ter ausgebaut. Ich denke, das verdankt er seiner
Beharrlichkeit im Streben, die einmal gesetzten
Ziele zu erreichen.

Fiir ihn ist nichts unméglich.

Mein Vater ist ein Mann der Tat, der fest daran
glaubt, dass man alles erreichen kann.“

Der Griinder von
Art-Odlew hat seinen
Séhnen nie gesagt,

sie sollten ihm bei der
Arbeit zusehen, da sie
eines Tages das Unter-
nehmen Uibernehmen
sollten.

Ganz im Gegenteil, er
gab ihnen die Freiheit,
und sie verbrachten
viele Jahre im Ausland,
wo sie eine Ausbildung
bekamen sowie Spra-
chen und andere Kultu-
ren kennenlernten.
Jahre spéater entschlos-
sen sie sich selbst,

sich an der Leitung des
Unternehmens zu be-
teiligen.

Heute ergénzen sie
einander hervorra-
gend und erschlieBen
zusammen mit ihrem
Vater neue Markte.
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AUFSTIEG IN DIE

CHAMPIONS LEAGUE

er Kauf des ersten Autos, die ersten Ver-
D trige im Westen, die neue Produktions-

stdtte in Opole - Art-Odlew hat viele Mei-
lensteine hinter sich. Aber erst der Umzug in die
Sonderwirtschaftszone im Jahr 2013 brachte das
Unternehmen in eine andere Liga. Ohne das Zu-
sammentreffen vieler giinstiger Umstidnde hitte
es diese Investition nicht gegeben.

Der entscheidende Anstof fiir die Umstellung
war der rasche Anstieg der Produktion.

,Seit dem Einbruch der Nachfrage nach Uh-
ren und Kerzenleuchtern wusste ich, dass ich
die Produktion diversifizieren muss®, sagt der
Firmenchef. ,Dies galt umso mehr, als ich in
spiteren Jahren miterleben musste, wie ein be-
freundeter Besitzer einer soliden deutschen Gie-
Rerei pleite ging, weil er nur auf einen Zweig
gesetzt hatte. Wir haben sowohl grofle Denk-
miler als auch Stadtmébel, Grabzubehdr und
Industrieartikel hergestellt. Wahrend das eine
Geschiftsfeld schlechter abschnitt, machte das
andere dies wieder wett. Und so stielen wir im

Betrieb in der Prosta-Strafle noch einmal an
die Grenzen des Moglichen. Wir stellten in den
Lagerhallen immer wieder neue Container auf,
aber all das reichte nicht aus, wir erstickten dort
in der steigenden Produktion.

Wiktor und seine S6hne begannen mit der
Suche nach einem neuen Standort. Sie reisten
durch die gesamte Woiwodschaft und iiberleg-
ten ernsthaft, das Unternehmen nach Tulowice
(Tillowitz) zu verlegen. Die Wirtschaftszone an
der Prosta-Strafle in Opole kam zunichst nicht
in Frage, da die Grundstiicke dort zu grof3 wa-
ren. Eher etwas fiir den Geldbeutel und die Be-
diirfnisse eines Groflunternehmens als eines
Familienbetriebs. Piotr Halupczok kam aber auf
die Idee, mit dem Oppelner Rathaus die Mog-
lichkeit einer Aufteilung der Grundstiicke in
kleinere Flichen zu diskutieren. Nachdem er
den Oberbiirgermeister iiberzeugt hatte, be-
gann er, die EU-Finanzierung zu organisieren.
Er sprach mit den Banken und iitberwachte den
Baufortschritt.



,Er bewies grofles Organisationstalent und fi-

nanzielles Geschick®, lobt ihn sein Vater.

,Es war ein kompliziertes Projekt®, erzihlt Pi-
otr Halupczok. ,Ich kann mich noch erinnern,
dass in einem kritischen Moment ein Problem
mit der Stromversorgung auftauchte. Das Ener-
gieversorgungsunternehmen zdgerte mit den
Investitionsentscheidungen und wir liefen Ge-
fahr, die Frist zu versiumen und EU-Gelder zu-
riickgeben zu miissen. Zum Gliick hat uns das
Rathaus wieder einmal geholfen, insbesondere
der stellvertretende Oberbiirgermeister Maciej
Wujec, und wir haben alles rechtzeitig geschafft.

Seit den letzten fiinf Jahren entwickelt sich
das Unternehmen so erfolgreich, dass Wiktor
Halupczok und seine Séhne schon beschlossen
haben, den neuen Standort zu erweitern.

,Unser Geschift steht jetzt auf drei Beinen®,
sagt Wiktor Halupczok. ,Circa 60-70 Prozent
sind Kunstgiisse - grole Denkmiler, Flachre-
liefs, Tafeln, Statuen, Medaillen. 30 Prozent ist
Grabmalzubehor und etwa 10 Prozent machen
Teile fiir Industriemaschinen aus. Wir steigen
auch in das obere Marktsegment ein. Grzegorz
kam auf die Idee, dass wir Luxus-Lautsprecher-
boxen und Kistchen fiir teure Uhren giefen
kénnen. Ich selbst bin gespannt, was sich die
Jungs in Zukunft noch alles einfallen lassen.
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Gesi - Biatobrzegi. Autor: Michat Dylag

ES MUSS ORDENTLICH SEIN

in Opole, Henrik Ibsen in Oslo, die Jungfrau

Maria fiir die Texas-Schlesier, ein Brunnen
in den Girten des Warschauer Kénigsschlosses,
kunstvolle Straenlaternen fiir Frankfurt am
Main, ein drei Meter hoher Jesus am Kreuz in
Ontario, Kanada - Art-Odlew kann Projekte auf
mehreren Kontinenten vorweisen. Weitere Kon-
takte kniipft das Unternehmen auf Messen, auf
die sich Grzegorz Halupczok, die Stimmungska-
none, besonders spezialisiert hat.

»Zu dem islindischen GiefRereibesitzer Gré-
tar Mar Porvaldsson haben wir eine so freund-
schaftliche Beziehung aufgebaut, dass wir heute

]’c’)zefPilsudski in Nysa, Kasimir 1. von Oppeln

bei einigen Projekten zusammenarbeiten®, sagt
Grzegorz. ,Und so gieRen wir Werke weltbe-
kannter islandischer Kiinstler, und die von uns
hergestellten Objekte stehen unter anderem in
New York, Dresden und der Schweiz.

Kiinstler, die mit unserem Unternehmen zu-
sammenarbeiten und Stellen, die Denkmailer in
Auftrag geben, argumentieren, dass hinter dem
Erfolg von Art-Odlew und ihrer hervorragenden
Beziehung zu den Geschiftspartnern, die ger-
ne immer wieder auf das Unternehmen zuriick-
kommen, die kompromisslose Qualitit steht.

,Bei Wiktor Halupczok ist Zuverlissigkeit eine
angeborene Eigenschaft. Das hat er eindeutig
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aus dem Elternhaus mitgebracht®, meint Profes-
sor Marian Molenda, Autor des J6zef-Pitsudski-
Denkmals und vieler anderer zusammen mit
Art-Odlew realisierter Werke. ,Dabei ist er be-
scheiden, stellt sich nicht zur Schau, ist keine
stadtweit bekannte Person, wenngleich er es
durchaus sein kénnte. Sein Wert steigt wie bei
Wein. Er kann zuhéren, ist sachlich und kon-
kret. Und gleichzeitig ist er héflich und beweist
jederzeit seine gute Kinderstube. Unsere Bezie-
hung entwickelte sich nach und nach zu einer
Freundschaft.

,Wie kein anderer kennt er sich in der Gie-
Rereitechnik aus®, bestitigt Dr. Wit Pichurski,
der mit Art-Odlew unter anderem das Denkmal
des Fiirsten Kasimir I. von Oppeln gebaut hat.
,Wiktor ist ein warmherziger und freundlicher
Mensch, aber zugleich konsequent und sehr hart
im Geschift. Professor Molenda sagt, nach der
jahrelangen Zusammenarbeit mache er sich ab-
solut keine Sorgen um seine Denkmalprojekte,
die an die GiefRerei von Wiktor Halupczok gehen.

,Er fangt meisterhaft den Charakter der Skulp-
tur ein. Da ist alles, was der Kiinstler im Sinn hat-
te. Das gilt sogar fiir die Oberhaut, diese skulp-
turale Textur®, erklart der bekannte Oppelner
Kiinstler. ,Und genau das macht den Unterschied
aus. Hier sind pingelige Genauigkeit und grole

Erfahrung gefragt. Es handelt sich um Bron-
ze, und das technische Giefverfahren ist hier
schwierig. Bei einem so komplexen Prozess kén-
nen einem Fehler passieren. So kann zum Beispiel
der Kern im Verhiltnis zur Negativform zu grof}
sein. Und plétzlich entsteht ein Loch in der Skulp-
tur... Sie aber machen den Kern neu, wiederholen
den Guss und kénnen jedes Problem lésen.

Fiir sein auBergewdhnliches handwerkliches
Koénnen und den nachhaltigen Erfolg seines
Familienunternehmens erhielt Wiktor Halup-
czok am 29. Mai 2019 die Goldene Nadel, die
héchste Auszeichnung der regionalen Tageszei-
tung ,Nowa Trybuna Opolska“.

,Er ist ein leuchtendes Beispiel fiir einen pol-
nischen self-made man, der mit seiner Firma bei
Null anfing und sie zu einer namhaften euro-
piischen Marke gemacht hat*, sagte Professor
Stanistaw Nicieja, langjihriger Rektor der Uni-
versitit Opole und Autor von Bestsellern iiber
die polnischen Ostgebiete. ,Was Wiktor Halup-
czok und sein Unternehmen fiir die Umgebung
der Universitit getan haben, ist schlicht genial.
Diese exzellenten Denkmiler!

So brillant gegossen. So patiniert. So ziseliert.
Wiktor hat einen wichtigen Beitrag zur Errich-
tung dieses auflerordentlich reizvollen Ortes
geleistet.

Wiktor Halupczok
fangt den Charakter
der Skulptur meister-
haft ein. Alles, was

der Kiinstler im Sinn
hatte. Das gilt sogar
fiir die Oberhaut, diese
skulpturale Textur,
sagt Professor Marian
Molenda.
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er Erfolg von Art-Odlew wird von 35 Mit-
D arbeitern getragen. Einige von ihnen sind

bei Wiktor nahezu vom Anbeginn seiner
Titigkeit. Das Team machte ein Erinnerungs-
foto mit der 5 Meter hohen Marienstatue, die
im Auftrag der Texas-Schlesier hergestellt wur-
de. Fiir Krystian Czolek, den Formenbauer und
eine lebende Legende bei Art-Odlew, ist dies ein
weiterer Grund, stolz zu sein.

,Wenn du in einem Hiittenwerk arbeitest, sieht
man die Ergebnisse deiner harten Arbeit nicht so
sehr*, erklirt er. ,Und hier laufen die Leute durch
die Stadt und bewundern deine Arbeit. Und nun
wird sie auch in Amerika bewundert... Das gibt
einem ein echt gutes Gefiihl. Zumal ich noch
mit diesen Kaminuhren angefangen hatte. Wir
haben so viele davon gemacht, dass wir es mit
der Zeit nicht mehr geschafft und die Arbeit mit
nach Hause genommen haben. Aber das richtig
gute Gefithl kommt bei gréferen Denkmailern.

Krystian arbeitet mit Wiktor Halupczok seit
fast vierzig Jahren zusammen.

,Ich trat 1981 in die Firma ein”, sagt er.

,In Krasiejow (Krascheow) hatte ich einen
Nachbarn, der frither dort gearbeitet hatte. Und
eines Tages sagt dieser zu mir: Krystian, willst
du richtiges Geld verdienen?

Mein Vater, der im Hiittenwerk Matapanew
als Modellbauer gearbeitet hat und dort an der
Lohnspitze stand, hatte nach vierzig Jahren Ar-
beit weniger verdient als ich. Und dazu muss
man wissen, dass die Stahlarbeiter in der da-
maligen Volksrepublik Polen super gut verdient
haben... Bogdan Kucharczyk, Produktionsleiter
bei Art-Odlew, kennt das Unternehmen noch
aus der Zeit, als es sich in der Prosta-Strafe in

Opole befand. Er schied aus, als er die Stelle als
Leiter einer Gielerei in Tarnowskie Géry be-
kam, vor wenigen Jahren aber kehrte er zu den
Halupczoks zuriick.

,Ich habe einen grofen Handlungsspielraum”,
sagter.

,Es ist nicht so, dass ich fiir jeden Auftrag
fiinfzehn Unterschriften zusammenbekommen
muss, wie in einem GrofRunternehmen. Und fiir
mich ist eine gute Kommunikation wichtig. Ich
habe das Gefiihl, dass man mir vertraut, obwohl
ich ja kein Familienmitglied bin. Und ich weif,
dass es diesen Unterschied in einem Familien-
unternehmen immer geben wird.

Kucharczyk ist der Regisseur eines der Erfolge
des Unternehmens: der Einfithrung des Wachs-
ausschmelzverfahrens. Fiir den Laien ist das
schwarze Magie. Fiir Art-Odlew aber ein weite-
rer wichtiger Schritt in ihrer Entwicklung.

,Wir machen also ein Wachsmodell“, erklirt
der Produktionsleiter. ,Dann wird das Wachs
mit mehreren Schichten Keramik iiberzogen.
Die Keramik wird anschliefend gebrannt und
das Wachs schmilzt weg. Dadurch entsteht ein
Hohlraum, den wir mit fliissigem Metall ver-
fiillen.

Der Formenbauer Krystian Czolek bezieht be-
reits Rente, ist aber immer noch eine wichtige
Stiitze von Art-Odlew:

,Ich fithle mich hier gebraucht. Ich habe mei-
ne eigene Meinung und berate oft meinen Boss
oder die Jungen in verschiedenen Dingen. Zum
Gliick spielen sie sich nicht auf;, als hitten sie
die Weisheit mit Léffeln gefressen, und sind be-
reit, mir zuzuhéren und sogar zuzugeben, dass
ich Recht habe.”










HANYS MIT CHADZIAJKA

lle, die die Familie von Wiktor und Anna
AHalupczok niher kennen-gelernt haben,

betonen, dass der Erfolg von Art-Odlew
ohne die Begegnung dieser beiden Personen
nicht méglich gewesen wire. Sie sind ver-
schieden, dennoch erginzen sie einander per-
fekt und sind sehr ineinander verliebt. Dabei
schienen Wiktor und Anna 1965 irgendwie der
ganzen Welt zum Trotz geheiratet zu haben.

Wiktor Halupczok: ,Wir gingen eine - von
der damaligen Perspektive aus gesehen - recht
ungewdhnliche Beziehung eines ,Hanys"“ (eines
gebiirtigen Schlesiers) mit einer ,Chadziajka“
(einer nach Schlesien - meistens aus den Ost-
gebieten - zugewanderten Nichtschlesierin)
ein. Fiir mich war das kein Problem, denn ich
hatte mich schon seit der Oberschule von der
schlesischen Umgebung losgelost, und Krakau
an sich war schon iiberhaupt eine ganz ande-
re Welt. Aber 1965, als wir heirateten, gab es
wirklich nur sehr wenige von solchen Misch-
paaren. Ich erinnere mich, dass auf der Hoch-
zeit eine ziemlich steife Atmosphire herrschte.

Erst mit der Zeit ist es unseren Familien ge-
lungen, die Zuriickhaltung zu {iberwinden.

Anna: ,Die Schwiegermutter hat es tief ge-
troffen, dass ihr Sohn sich mit einer Chadzi-
ajka einliefR. Aber danach haben wir uns sehr
liebgewonnen. Eines Tages sagte sie zu mir:
,Du bist die beste Schwiegertochter der Welt,
ich will keine andere! Meiner Mutter ging es
genauso. Und nach Jahren verehrte sie Wiktor
sogar.”

Wiktor: ,Ich war fiir die Firma zustindig und
meine Frau fiir die Kindererziehung. Wenn
ich von der Arbeit nach Hause kam, war ich
hundemiide. Ich brachte den Kindern nichts
bei, vermittelte ihnen keine groflen Lebens-
weisheiten. Sie hitten mir héchstens zusehen
kénnen.”

Piotr und Grzegorz: ,Wir haben von unserem
Vater nie Dinge gehort wie: Denkt daran, dass
im Leben dies oder jenes wichtig ist... Er war
nie iiberschwinglich. Wir haben ihn vielmehr
beobachtet, wie er funktioniert, wie sein Ver-
hiltnis zur Arbeit ist und das der Eltern zu-
einander.”

Anna: ,Ich wiinschte allen jungen Men-
schen, dass es ihnen in der Ehe so geht, wie
mir mit Wiktor. Ich denke mir heute, wie

schon es sich ergeben hat, dass ich mir die-
sen Burschen vom Abschlussball genommen
habe. Wo hitte ich mir damals sonst eine so
wunderbare Familie ertriumen kénnen! Das
ist vielleicht nicht zu glauben, aber Wiktor
und ich streiten nicht einmal. Meine Kinder
hoérten zu Hause nicht einmal eine erhobene
Stimme...“

Grzegorz: ,Sie sind unglaublich. Dazu noch
duferst friedfertig und kompromissbereit. Sie
teilen ihre Rollen untereinander und uns ge-
ben sie unser ganzes Leben lang das Gefiihl der
Geborgenheit, aber zugleich auch der Freiheit.“

Piotr: ,Ich lernte das zu schitzen, als ich in
die Welt hinausgezogen bin. Ich habe Bekann-
te in vielen Lindern, und ich sehe, wie viele
Scheidungen und Konflikte es iiberall gibt. Ich
hatte eine Freundin, die an Weihnachten ein
Problem hatte, weil sich ihre Eltern plétzlich
trennten und sie nirgendwo mehr hingehen
konnte... Wir haben zu Hause immer einen si-
cheren Hafen gefunden, und das hat sich bis
heute nicht geindert, obwohl wir schon seit
langem fliigge sind.”
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Haben sich Herr und Frau Halupczok selbst iiberlegt, warum
das Unternehmen so unglaublich erfolgreich geworden ist?
Anna: ,Dank der Erziehung meines Mannes.

Er wuchs auf dem Lande in einer sehr Ratholischen Familie auf.
Dort war das Arbeitsethos ,Nummer eins"“

BLEIBENDE SPUR

ie Frau erinnert sich: ,Ich kann mich
Dnoch an seine Cousine Anita aus der

Zeit erinnern, wenn ich mit Piotr nach
Zakrzow zu Besuch kam: Mit drei lief sie schon
mit einer Kehrschaufel herum und fegte den
Hof. Wenn ich das heute meiner Enkelin Tosia
erzihle, versteht sie es nicht. Das ist schon eine
andere Generation...“

Wiktor: ,Fleil und Zuverlissigkeit sind wich-
tig, aber man braucht auch ein Ziel, das man an-
strebt, und eine Leidenschaft, etwas, was einem
jeden Tag bei der Ausiibung seiner Arbeit Freu-
de macht. Dies habe ich bis heute noch. Wenn
wir eine Skulptur machen, verbringen wir mit
ihr viel Zeit, sie wird vor unseren Augen ge-
boren, ein oder zwei Monate lang, und dann,
wenn man sie zuriickgeben muss, tut es einem
ein bisschen leid. Wie ein Kind... So geht es uns
jetzt mit der Jungfrau Maria, die wir fiir die Te-
xas-Schlesier bauen. Andererseits ist es ein rie-
siger Stolz, dass unsere Denkmaler auf 6ffentli-
chen Plitzen stehen und die Stidte schmiicken.
Wenn Freunde nach Opole kommen, zeige ich
ihnen die Stadt und sage: Das ist meins, das ist
meins und das da ist meins... Als Piotr klein war,
machte er mit der Schule einen Ausflug nach
Wroctaw, und dort zeigte ihnen die Lehrerin
die bereits erwdhnte Skulptur von Bischof Ko-
minek. Und sie erzihlte den Kindern, dass die
Statue von Handwerkern gefertigt worden sei.
Darauf sagte Piotr: ,Das hat mein Papa gemacht!*
Der Junge war richtig stolz. Das bin ich iibrigens
auch. Denn das ist eine Arbeit, die eine bleiben-
de Spur hinterlisst...

Haben Wiktor und Anna Halupczok noch un-
erfiillte Triume?

Er:,Nein, habe ich nicht.“

Sie: ,Nein, keine.”

Zusammen: ,Wir haben alles. Wir wollen hof-
fen, dass die Gesundheit auch weiterhin mit-

spielt. Viele unserer Freunde sind bereits ver-
storben. Wegen des Alters, wegen Krankheiten.
Ja, die Gesundheit ist das Wichtigste... Wir sind
vor kurzem aus Polanica zuriickgekommen. Ein
Appartement, ein Kaffee im Restaurant, eine
Weile auf der Bank... Was kénnten denn &ltere
Herrschaften sonst noch brauchen? Nur will
Wiktor nicht langsamer werden. Er ist 80, aber
er ist Tag fiir Tag ab 6.15 Uhr auf den Beinen,
weil er zur Firma fahren muss. Ich flehe ihn an:
Schau nur, um wie viel Uhr du mich weckst!
Lass uns doch bitte einmal ausschlafen. Na ja,
aber er ist es eben gewohnt, dass er was schaf-
fen muss...

Die Frage nach seinem grofiten Erfolg im Le-
ben veranlasst den Griinder von Art-Odlew zu
einem etwas lingeren Nachdenken. Schlieflich
antwortet er, dass es sich nicht um ein Denk-
mal handle. Es sei auch nicht der grofite Auftrag
in der Geschichte des Unternehmens oder ein
Meilenstein in seiner Entwicklungsgeschichte.

,Am meisten stolz bin ich auf meine Fami-
lie und darauf, dass es jemanden gibt, dem
ich das Unternehmen iiberlassen kann*, sagt
Wiktor Halupczok. ,Das ist ein unglaubliches
Gliick. Vor allem fiir einen Mann, der einst aus
Poznan mit einer Aktentasche hierher kam, in
der sich nur eine Zange und ein Hammer befan-
den. Kaum hat er sich umgesehen, und schon
liegt ein Grofteil seines Lebens hinter ihm. Und
da sitzt der Mann im modernen Biiro eines se-
ridsen Unternehmens, in dem sich seine Séhne
hervorragend zurechtgefunden haben. Dabei er-
ginzen sie einander gut, weil jeder von ihnen
ein anderes Talent hat. Sie sind aufgeschlossen
und voller Ideen fiir die Weiterentwicklung des
Unternehmens. Ja, eine erfolgreiche Familie ist
mein grofites Gliick und das herrlichste Denk-
mal, das ich je errichtet habe.

Text: Krzysztof Zyzik
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Panna Maria - Panna Maria, USA. Autor: Przemystaw Wolny, Agnieszka Piechnik
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Marszatek Jozef Pitsudski na Kasztance - Nysa. Autor: Marian Molenda
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Ksiaze Kazimierz | Opolski ~ Opole. Autor: Wit Pichurski
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Puck. Autor: Kamil Stowik

Makiety - Krynica. Autor: Kamil Stowik

Makieta







Makieta - Lublin. Autor: Kamil Stowik













Studnia $w. Wojciecha - Opole.
Autor: Marian Molenda i Wit Pichurski




Czestaw Niemen - Opole.
Autor: Marian Molenda
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A
Marek Grechuta - Opole. Autor: Wit Pichurski

Janusz Kofta - Opole. Autor: Marian Molenda

Studnia $w. Wojciecha - Opole N Jerzy Grotowski - Opole. ) Marek Grechuta - Opole.
Autor: Marian Molenda i Wit Pichurski Autor: Marian Molenda Autor: Wit Pichurski




Agnieszka Osiecka - Opole.
Autor: Marian Molenda
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Fontanna Czterech Kwartatéw - Gdarisk. Autor: Ewa Koprowska-Szulc, Lucyna Kujawa
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Fontanna na Zamku Krolewskim - Warszawa.







tanna Saksoriska - Chemnitz, Niemcy. Autor: Agnieszka Piechnik i Przemystaw Wolny
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Chruszczow - Am Salzhaff, Niemcy. ) - Donald Trump - Am Sal jiemcy.
Autor: Agnieszka $wierzowicz-Maslaniec | Marek Maslaniec Autor: Agnieszka $wierzowicz-Maslaniec | Marek Maglaniec
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Erich Honecker - Am Salzhaff, Niemcy. Marita i Thomas Petzt - Am Salzhaff, Niemcy.

Autor: Agnieszka Swierzowicz-Maslaniec | Marek Maslaniec Autor: Agnieszka Swierzowicz-Maslaniec | Marek Maslaniec




George W. Bush - Am Salzhaff, Niemc,

y.
Autor: Agnieszka Swierzowicz-Maslaniec i Marek Maslaniec

ncy.
Autor: Agnieszka Swierzowicz-Maslaniec i Marek Maslaniec
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Antoni Troczewski - Kutno.
Autor: Marian Molenda

Jerzy Popietuszko - Kobylin.
Autor: Agnieszka Piechnik i Przemystaw Wolny

Fontanna Czapla - Lwowek Slaski.
Autor: Agnieszka Piechnik i Przemystaw Wolny

Portius - Krosno. Autor: Kamil Stowik










Szwajcaria, USA, Niemcy, Islandia. Autor: Steinunn Pérarinsdéttir (Thorarinsdottir)
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Biatowieska Aleja Gwiazd - Biatowieza. Autor: Agnieszka Swierzowicz-Maslaniec i Marek Maslaniec




Biatowieska Aleja Gwiazd - Biatowieza. Autor: Agnieszka Swierzowicz-Maslaniec i Marek Maslaniec
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Ksiadz Ignacy Jan Skorupka - Siedice. Autor: Michat Dylag










Graz, Austria. Autor: Gerhard Almbauer










Niemcy. Autor: Jiirgen Drescher
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Drzwi do kosciota w Parafii bt. Michata Kozala BM w Dziatoszynie. Autor: Jacenty Joriczyk




. |

N1
]
]

ARERERR

_.| .
L el Al bad e




s s e
=E e 1

AP e |

T T e e







b BT It LR T
r-‘:-rll'l------"1 .--r -..-?....1"“
.fu 1 1 U R A e

¥ F o P e @ sy

|' et -rv“l .:--1' --fl| el ¥

A e e T ..I-d. L

T T Fet e e e
e g ] ol Waek Neailh baalke
4 T | i

e =L,

------ e K i
LI

UHE L
T. el _f el [ o e R i
W et o f T3 40 h

I-....- 1A e

v

Pylony - Oslo, Norwegia. Autor: IBSEN Museum & Teater
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Wawrzek - Prudnik. Autor: Agata Wilczel

Wilczek

- Prudnik. Autor: Agata

Wawrzek i Wiewiéra
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Armata - Sandomierz

Autor: Maria Bor

900-lecie Jelenie]
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Wroctaw. Autor: Eberhard Franke Niemcy Smok Milus - Lubin,
Autor: Agnieszka Swierzowicz-Maslaniec i Marek Maslaniec




Brofimy Swego Opolskiego - Opole,
Autor: Andrzej Czyczyto, realizacja: Bogdan Cygan, Jerzy Piechnik

Jozef Elsner - Filharmonia Opolska, Opole
Autor: Adolf Panitz

Fontanna Fortepian - Koszecin. Autor: Norbert Gola

Hercog Julius - Helmstedt, Niemcy
Autor: Georg Arfmann
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Kapiaca sie - Niemcy. Autor: Georg Arfmann Pasis budka - Opole. Autor: Andrzej Czyczyto, realizacja: Jerzy Piechnik Roland - Hehlingen, Niemcy. Autor: Georg Arfmann




1 A
Piwowar - Wittingen, Niemcy. Autor: Georg Arfmann

Dama pasieczna - Opole. Autor: Irena i Jerzy Piechnik

tawka szkolna. Autor: Irena i Jerzy Piechnik
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Barcin. Autor: Agnies:
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Jan Pawet Il i Kardynat Stefan Wyszyriski - Prudnik. Autor: Marian Molenda

r

Maria Fottyn - Radom. Autor: Marian Molenda
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Grota Fatimska - Strzelce Opolskie. Autor: Marian Molenda Ojciec Pio - Strzelce Opolskie. Marian Molenda
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Herb papieski w Sanktuarium éw. Anny na Gorze $w. Anny. Autor: Adolf Panitz Biskup Franciszek Jop - Katedra p.w. Podwyzszenia Krzyza Swigtego w Opolu. Autor: Adolf Panitz
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Zbieracz jabtek - Wallerstdten, Niemcy. Autor: Wit Pichurski Pastuch i gesi - Dornheim, Niemcy. Autor: Wit Pichurski




Frau Holle - Hessisch Lichtenau, Niemcy. Autor: Irena i Jerzy oraz Agnieszka Piechnik

Skrzypek - Nauheim, Niemcy. Autor: Irena i Jerzy Piechnik
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Joachim Halupczok ~ Niwki. Autor: Agnieszka Piechnik i Przemystaw Wolny
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Kuracjuszka z pieskiem - Polanica Zdro;j Diana - Prudnik.
Autor: Agnieszka Swierzowicz-Maslaniec i Marek Maslaniec Autor: Agnieszka Swierzowicz-Maslaniec i Marek Maslaniec
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Stanistaw Hadyna - Koszecin. Autor: Agnieszka Swierzowicz-Mas|

- il

Dr Jézef Matuszewski - Polanica Zdrdj. Autor: Agnieszka Swierzowicz-Maslaniec i Marek Maslaniec Sw. Ks. Zygmunt Gorazdowski - Sanok. Autor: Agnieszka Swierzowicz-Maslaniec i Marek Maslaniec
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Karol Cebula - Opole, Maria
Gen. Zbigniew Scibor-Rylski
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a. Autor: Kamil Stowik

a, Ukrain:

Stanistaw Skalski - Kodym:

Thomas Ilkow, Autor: Michat Pronobis




Marszatek Jozef Pitsudski - Opole. Autor: Marian Molenda

-

Kwiaciarka - Nysa. Autor: Jan Szelwach Stanistaw Ligor - Katowice. Autor: Marian Molenda




Koft - Autor: Michal Dylag
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Nimfa - Cieplice. Autor: Maria Bor Johannes Gutenberg ~ Niemcy. Autor: Georg Arfmann
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Miastecki Pomnik Narodu Polskiego - Miastko. Autor: Agnieszka Swierzowicz-Masl:
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Jan Pawet Il - Kobylin-Borzymy. Autor: Irena i Jerzy Piechnik
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Aleja Gwiazd - Opole. Autor: Andrzej Czyczyto, realizacja Irena i Jerzy Piechnik

Medale Ekstraklasy. Autor: Andrzej Czyczyto, realizacja Irena i Jerzy Piechnik Autor: Agnieszka Piechnik i Przemystaw Wolny




Swieta Jadwiga Slaska - Opole. Autor: Wit Pichurski Tablica w Parafii Swietego Krzyza w Opolu

Niemcy




Strzelin. Autor: Michat Pronobis

Tutowice. Autor: Art-Odlew

Autor: Agnieszka Piechnik i Przemystaw Wolny
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Bad Nauheim, Niemcy.
Autor: Agnieszka Piechnik i Przemystaw Wolny
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Wroctaw. Autor: Agnieszka Piechnik i Przemystaw Wolny




Nysa. Autor: Marian Molenda

Warszawa. Autor: Maciej Aleksandrowicz Nysa. Autor: Marian Molenda
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Nysa. Autor: Stanistaw Kilarecki
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Hessisch Lichtenau, Niemcy. Autor: Irena i Jerzy Piechnik
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Warszawa. Autor: Agnieszka Piechnik
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Mauthausen, Austria. Autor: Art-Odlew
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Nysa. Autor: Marian Molenda




Karfowice. Autor: Marian Molenda
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Kudowa-Zdréj. Autor: Irena i Jerzy Piechnik

Gruzja

NYCH
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Opole. Autor: Marian Molenda

Artefiksy - Monachium, Niemcy




Nysa. Autor: Marian Molenda
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Autor: Andrzej Czyczyto

PHLKART
MIESIACA
1

Autor: Andrzej Czyczyto, realizacja Irena i Jerzy Piechnik Autor: Andrzej Czyczyto, realizacja Irena i Jerzy Piechnik
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Autor: Art-Odlew

Autor: Henryk Korbariski

Autor: Agnieszka Piechnik i Przemystaw Wolny
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Autor: Agnieszka Swierzowicz-Maslaniec i Marek Maslaniec

o= B =l -
Autor: Michat Dylag Autor: Jerzy Siwiec Autor: Marian Molenda

184



Autor: Kamil Drapikowski

Autor: Dawid Szymczyk

Autor: Kamil Drapikowski

Autor: Marian Molenda
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Wroctaw. Autor: J6zef Potgpa Ottarz w Sanktuarium $w. Anny na Gérze $w. Anny. Autor: Adolf Panitz
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Ottarz w Sanktuarium $w. Anny na Gérze $w. Anny. Autor: Adolf Panitz Wréblin. Autor: Kupidurski







Autor: Jozef Potepa
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40 lat mineto...
(razy dwa)

czyli kalendarium Wiktora Halupczoka,
rodziny i firmy ART-ODLEW.

40 years have passed
(times two)

the calendar of Wiktor Halupczok, his family
and the ART-ODLEW company.

40 Jahre sind vergangen...
(mal zwei)

ein Kalender von Wiktor Halupczok,
seiner Familie und der Firma ART-ODLEW.

x 4.07.1939

Urodziny Wiktora Halupczoka, zatozyciela rodu
i firmy

Wiktor Halupczok, founder of the family and the
company, was born

Geburtstag von Wiktor Halupczok, dem Griinder
der Familie und des Unternehmens

17.07.1965, 17:00
Slub z Antoning Anna Hanna Lenc
Marriage to Antonina Anna Hanna Lenc

Hochzeit mit Antonina Anna Hanna Lenc

1967

Ukonczenie studiéw w Akademii Gérniczo-
Hutniczej im. Stanistawa Staszica w Krakowie

Graduation from the Stanistaw Staszic University
of Science and Technology in Krakéw

Abschluss der Stanistaw-Staszic-Akademie
fiir Bergbau und Hiittenwesen in Krakéw
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CENTRALHY IWAZIN EILSIOSA Failanawlinsism Fapnpdinm
x 1967 | Eeajwa] Radr Biwminaln

w Poznaniu LEGITYMACIA

|
Rozpoczecie pierwszej pracy - w odlewni Pomet l o Wixtar
1
First job at the Pomet foundry in Poznan L !
Aufnahme der ersten Arbeit in der Gieerei
Pomet in Poznan

Il | T — |
| | HOHORDWA |
CDEHAKA RZEMICSEA

|
14.08.1969

WPEL LALIAST  TRVPITECIN Y rar |

. . . WARSTIAWA i J SFS i
Urodziny pierwszego syna, Piotra - i . “ﬁ'r—h R - A VYA f
His first son, Piotr, was born E | |—< AW 2

| 1 \ S

Geburt des ersten Sohnes Piotr

Lato / Summer / Sommer 1974 f A H I T 13 Hipew 2062

Wykucie (dostownie i w przeno$ni) aktu zatozy-
cielskiego firmy ,Odlewnictwo” (pierwotna na-
zwa) - z siedziba w Szczedrzyku, ul. Ozimska

Beiiy P, mphes
gl | e el
e e

Forging (literally and figuratively) of the founding
act of the company “Odlewnictwo” (original name)
- based in Szczedrzyk, Ozimska Street

Schmieden (im wortlichen und iibertragenen
Sinne) der Griindungsurkunde der Firma
,Odlewnictwo* (urspriinglicher Name)

mit Sitz in Szczedrzyk, Ozimska Strafle

1975 s O A

Pierwsze zlecenie w historii: medale
okoliczno$ciowe dla szkoty im. W mienDAiELE Wikl Bal CovmeLniow MNowel Teysusy Orolssies™

Gzowskiego w Opolu B d - n 6"
First order ever: commemorative medals e z I e z o y

for the Gzowski School in Opole

Erster Auftrag in der Firmengeschichte: Gedenk- “ ie b i e s ko i wes 0‘]0

medaillen fiir die Gzowski-Schule in Opole
Nitcale pid poedrisy trasls w plgbek urbasismie na pl. Wolssdel & Opslu granitesego coliols
n:l:ﬂ ponnuu- m swegn, Opslikiepa”.

8.10.1975

Urodziny drugiego syna, Grzegorza

His second son, Grzegorz, was born

Geburt des zweiten Sohnes Grzegorz
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x 1983

Pierwsze uczestnictwo w wystawie miedzynaro-
dowej - w Wiedniu, na 300-lecie odsieczy wieden-
skiej, oraz w Monachium

First participation in an international exhi
in Vienna, for the 300th anniversary of the relief
of Vienna, and in Munich

Erste Teilnahme an internationalen Ausstellun-
gen - in Wien, anlésslich des 300. Jahrestages der
Schlacht am Kahlenberg, und in Miinchen

Jesieni / Autumn / Herbst 1986

Budowa drugiej siedziby firmy i przenosiny dzia-
talnosci do Opola na ul. Prosta 1B. ,Odlewnictwo”
zmienia nazwe na ART-ODLEW

Construction of the second company headquar-
ters and relocation to Opole, at 1B Prosta Street.
“Odlewnictwo” changes its name to ART-ODLEW

Bau des zweiten Standortes und Verlegung des Be-
triebs nach Opole in die Prosta-Strafe 1B. ,Odlew-
nictwo“ dndert den Namen in ART-ODLEW

1986

Pierwsza realizacja pomnikowa wielkogabaryto-
wa - postaci Wincentego Witosa autorstwa J6zefa
Potempy

First large-size monumental sculpture of Wincenty
Witos by Jozef Potempa

Erstes grofRformatiges Denkmal mit der Figur von
Wincenty Witos nach dem Projekt von Jozef
Potempa

Na $wiat przychodzi I1I pokolenie odlewnicze
- corki Grzegorza i Joanny Halupczokéw:
Maja - 15 maja 8

Antonina - 6 czer

The third generation of foundry owners is born -
the daughters of Grzegorz and Joanna Halupczok:
Maja - 15 May 2008

Antonina - 6 June 2011

Die dritte ,,GieBergeneration“ kommt zur Welt -
die Tochter von Grzegorz und Joanna Halupczok:
Maja - 15. Mai 2008

Antonina - 6. Juni 2011
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x 2008
Firma Roku - przyznanie nagrody
Company of the Year award

Verleihung der Auszeichnung ,Firma des Jahres*

2013

Przeprowadzka firmy do nowej siedziby
w Specjalnej Strefie Ekonomicznej w Opolu
przy ul. Pétnocnej 20

Relocation of the company to new premises
in the Special Economic Zone in Opole
at 20 Pétnocna Street

Umzug des Unternehmens an den neuen Standort
in der Sonderwirtschaftszone in Opole
in der Pétnocna-Strafle 20

2019

Ztota Spinka - przyznanie nagrody w kategorii Biz-
nes, 45-lecie firmy, 80. urodziny Wiktora
Halupczoka

The Golden Pin award in the business category,
45th anniversary of the company, 80th birthday
of Wiktor Halupczok

Goldene Nadel - Auszeichnung in der Kategorie
Business, 45. Jubilium des Unternehmens,
80. Geburtstag von Wiktor Halupczok

Saxonia powrocita
na swoje miejsce

v pula wykimali
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Ciag dalszy nastapi...
To be continued...
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Najbardziej jestem dumny z rodziny i z tego,
e mam komu zostawié firme. To jest
nieprawdopodob Sci Slni
dla czlowieka, ktory kiedys przyjechat tu

2z Poznania z aktéwkq, w ktérej mial tylko

kombinerki i mlotek. I ani si¢ obejrzal,
aszmat zycia za nim. I siedzi czlowiek w no-
woczesnym biurze powaznej firmy, w ktérej
Swietnie odnalezli si¢ synowie. I oni sig uzu-
pelniajq, bo kazdy z nich ma inne talenty.
Majq otwarte glowy i pomysly na rozws;j
biznesu. Tak, udana rodzina jest moim
i

pomnikiem, jaki zbudowalem.

& ART-ODLEW

What I am most proud of is my family and the

fact that I have someone to leave the company
to. I am unbelievably lucky, especially for

a man who once came here from Poznan with
a briefease containing only pliers and a ham-
mer, and before he knew it, his life was almost
over, and he sits in a modern office of a seri-
ous company, in which his sons have found
their place, and they complement each other,
because each of them has different talents.
They have open minds and ideas for business
development. Yes, a successful family is my
greatest happiness and the most wonderful
monument I have built.

pysaopig forzsfizey 10f

Am meisten stolz bin ich auf meine Familie und darauf,
dass es jemanden gibt, dem ich das Unternehmen iiber-
lassen kann. Das ist ein unglaubliches Gliick. Vor allem fiir
einen Mann, der einst aus Poznari mit einer Aktentasche
hierher kam, in der sich nur eine Zange und ein Hammer
befanden. Kaum hat er sich umgesehen, und schon liegt ein
Gropteil seines Lebens hinter ihm. Und da sitzt ein Mann im
modernen Biiro eines seriosen Unternehmens, in dem sich
seine Sihne hervorragend zurechtgefunden haben. Dabei
ergdnzen sie einander gut, weil jeder von ihnen ein anders
Talent hat. Sie sind aufgeschlossen und voller Ideen fiir die

i des Unterneh
Familie ist mein groftes Gliick und das herrlichste Denk-
mal, das ich je errichtet habe.

. Ja, eine erfolgreiche
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